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Zjazd wielkiej Partii 


ukochanej przez narody 


stał się jeszcze jedną manifestacją 
przywiązania i oddania ludzi pracy 


MOSKWA. — Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem nastąpi w wielkiej 
sali Pałacu Kremlowskiego otwarcie XIX Zjazdu Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bolszewików), okrytej chwałą Partii 
Lenina-Stalina. 

Narody Związku Radzieckiego, cała postępowa ludzkość witają 
serdecznie i gorąco XIX Zjazd WKP(b). Ludzie radzieccy witają 
Zjazd swej ukochanej partii nowymi, poważnymi osiągnięciami we | 
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jważniej j że kl r icza naszego kraju przez 
wszystkich dziędzinach życia. Najważniejszym wynikiem jest to, że klasa robotnicz gi ju p 


W ciągu ostatnich godzin przed otwarciem XIX Zjazdu| 
WKP(b) w całym Związku Radzieckim, od brzegów Morza 
Bałtyckiego do cieśniny Beringa, od Pamiru do wysp Oceanu Lo- 
dowatego, zaciągnięto dla uczczenia Zjazdu, stachanowskie warty 
pracy, 

Do stolic krajów demokracji ludowej napływają meldunki o 
wspaniałych osiągnięciach wytwórczych, jakimi masy pracujące tych 
państw witają Zjazd Partii Lenina-Stalita. 

Wartę pracy zaciągnęli robotnicy; bliki Ludowej. W zagłębiu węglo- 
Moskwy, Zakłady „Sierp i-Młot" z ala Zului* przeszło 50 bry- 
poważną nadwyżką wykonują zada- |gad górniczych zwiększyło znacznie 
nia produkcyjne dając między in-|wydajność pracy i daje już wegiel 
nymi ponad plan setki ton metali. |na poczet przyszłego, a nawet 1954 


zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka i ugruntowanie ustroju socjalistycznego 

dowiodła całemu światu słuszności swojej sprawy. Jest to główny wynik, ponieważ 

umacnia on wiarę w siły klasy robotniczej i jej niechybne ostateczne zwycięstwo. 
P Józef Stalin 


Niechaj nie zabraknie kobiet 


Bądźcie wierne pięknym tradycjom 


Ponadplanową produkcję wartości | 95U. 
kilku milionów rubli dały dla ucz- 
czenia Zjazdu Zakłady Moskiewsk'e 
„Dynamo*. 


Z godziny na godzinę wzrasta tem 
po prac na terenie budowy kujby- 
szewskiej i stalingradzkiej elektrow- 
ni wodnych na Wołdze. Zaciągając 
wartę stachanowską budowniczowie 
tych największych na świecie slek- 
trowni wodnych przyśpieszają tem- 
po prac ziemnych i betonowych. 


Przedterminowym wykonaniem do | 
staw dla państwa i wzorowym prze 
prowadzeniem jesiennych prac pol- 
nych powitali kołchoźnicy radzieccy 
XIX Zjazd WKP(b). 


CZECHOSŁOWACJA 

PRAGA. — Czechosłbwacka klasa 
robotnicza wykonuje przedtermino- 
wo zobowiązania podjęte dla uczcze 
nia XIX Zjazdu WKP(b). Robotnicy 
wielkich stalowni w Kładnie zreali- 
zowali swe zobowiązanie, skracając 
znacznie remont pieców. 

WĘGRY 

BUDAPESZT. +— Robotnicy zakła 
dów „Magyar Aćelaruda" przedter- 
minowo wykonalj wrześniowy plan 
produkcji. Dzięki współzawodnictwn 
rozwiniętemu dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(Y), robotnicy zakła- 
dów „Kalibr" kończą już wykony- 
wanie zamówień październikowych. 


RUMUNIA 
BUKARESZT. — Nowymi osiag- 


nięciami witają XTX Zjazd WKP(b) 
masy pratujące Rumuńskiej Reou- 


Delegacja polska 
na VIl sesję ONZ 
opuściła Warszawę 


WARSZAWA| — W dniu 4 bm 
opuściła Warszawę, udając się du 
Nowego Jorku) na VII sesję zgro- 
madżenij ogóliego Organizacji Na- 
rodów Żjednoczonych, delegacja „pol 
ska z | przewodniczącym delegacji 
ministrem Spraw Zagranicznych Sta 
nisławeh Skrieszewskim na czele. 


A AORTY 


Fragnenty przemówienia sekre- 
tarza RC PZPR wicepremiera Za- 
wadzkitgo, wygłoszonego na Kra- 
jowej Naradzie Kobiet oraz spra- 
wozdarie z pierwszego dnia obrad 
podajeny na str. 2. 


UTT 


BUŁGARIA 
SOFIA. — W atmosferze ogromne 


go entuzjazmu witają masy pracu- 
jące Bułgarii XIX Zjazd WKP(b). W 


Dymitrowgradzie brygada budowla- 
na Georgia Kichiłowa - wykonuje 
normy dzienne w 200 proc, Szero- 
kiego rozmachu nabrało również 
współzawodnictwo na wsi. 
NRD 

BERLIN. Prasa Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej publiku- 


je liczne doniesienia o współzawod- 


nictwie, które rozwinęło się w repu- 
blice dla uczczenia XIX: Zjazdu 
WKP(b). 

Dziennik „Neues Deutschland" in- 
formuje m. in. o wielkich sukcesach 
robotników zakładów budowy ma- 
szyn w Goerlitz oraz zakładów prze 
mysłowych w Brandenburgu i Ro- 
stocku. 


w budownictwie nowego życia 
List Prezydenta Bolesława Bieruta do uczestniczek 


Krajowej Narady Kobiet 


Przesyłam gorące i serdeczne po- 
zdrowienia kobietom polskim z oka- 
zji Krajowej Narady Przodujących 
Kobiet Miast i Wsi. Niechaj Wasza 
narada przyczyni się jak najskutecz 
niej do podniesienia świadomości i 
aktywności milionów kobiet pol- 
skich. 


Nieustannie wzrasta dziś w naro- 
dzie polskim rola twórcza miliono- 
wych mas kobiecych. Coraz wiek- 
sze i donioślejsze jest ich znacze- 
nie, ich praca, ich wpływ, ich 
udział w wielkich przeobrażeniach 


Przepojeni miłością dla ZSRR 


Włókniarze łódzcy 


witają XIX Zjazd 


nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi 


Setki wzruszonych twarzy, płoną- 
cych entuzjazmem oczu, tysiące ro- 
botniczych rąk znaczonych trudem 
zaszczytnej pracy dla Polski Ludo- 
wej, klaszczących w dłonie w takt 
skandowanego ukochanego imienia: 
Sta—lin, Sta—lin... 


W ogromnej sali Robotniczego Do- 
mu Kultury ZPB im, Stalina, w za- 
kładach im. Dzierżyńskiego, w ZPB 
im. Marchlewskiego czy w ŁZPO 
im. Pornalskiej — wszędzie pano- 
wał jednakowy entuzjazm, Zebrani 
na masówkach robotnicy w gorących 


słowach dodatkowymi zobowiąza- 
niami witali XIX Zjazd WKP(b), 
który dziś rozpoczyna w Moskwie 


swoje obrady. 


— Pamiętacie, jak fabryka nasza 
nie miała bawełny?.. Jak stawały 
z braku surowca maszyny? Kto nam 
wtedy przyszedł z pomocą jak właś- 
nie nie Związek Radziecki — mówił 


skiego, a sala huczała oklaskami 
zykami na cześć Wielkiego Stali 
jelkiej partii bolszewików — 
otuchy i natchnienia całej postępo- 
wej ludzkości świata walczącej o 
pokój i sprawiedliwość społeczną. 


Padały coraz to nowe zobowiąza- 
nia, Niesposób wyliczyć ich tu 
wszystkich. starczyłoby miejsca 


aby wymienić nazwiska i tych od 


„Stalina" i tych od „Dzierżyńskiego", 


„Marchlewskiego" czy „Fornalskiej", 
którzy lepszą i wydajniejszą pracą 
postanowili złożyć hołd rozpoczyna- 
jącym się dziś obradom. 

Dzięki nim i takim jak oni robot- 
nicy ZPB im Stalina, którzy. na cześć 
XIX Zjazdu zobowiązali się wypro- 
dukować ponad plan ponad 42 tys. kg 
przędzy i ponad 212 tys. m tkanin, 
postanowili wykonać dodatkowo w 
ciągu najbliższych pięciu dni 2.900 kg 
przędzy i 3.400 m tkaniny, 


W realizacji zobowiązań ZPB im. 
Marchlewskiego bierze już udział 
ponad 7 tys. osób, tkacze ZPB im. 
Dzierżyńskiego wykonali już na bie- 
żąco 11,8 proc. podjętych na cześ 
XIX Zjazdu WKP(b) i wyborów 
zobowiązań, załoga zaś przędzalni 
średnioprzędnej przekroczyła swój 
plan o 6,3 proc. Załoga ŁZPO im. For- 
nalskiej wyprodukuje w październi- 
ku dodatkowo 2.330 sztuk odzieży 


itp. . 
Sercem pełnym miłości dla na- 
szych braci radzieckich i naszego 
najlepszego przyjaciela Generalis- 


simusa Stalina, przepojeni 


nością dla wielkiego Związku 
dzieckiego i jego bohatersi 
Radzieckiej, 
czcią i 


ej Armii 
naszej wyzwolicielki 
podziwem dla 
azkowej K 


ry rozpoczy 
obrady. 


społecznych i politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych w Polsce 
Ludowej. 

Kobiety zdobywają zaszczytne 
kwalifikacje w dziesiątkach i set- 
kach nowych zawodów, do których 
dostęp był dla nich przedtem zam- 
knięty. 

Uzdolnienia 1 talenty, którymi 
Polki są obdarzone, dopiero dziś, 
dzięki władzy ludowej mogą w peł- 
ni rozkwitnąć i znaleźć twórcze za- 
stosowanie. 

Dopiero w Polsce Ludowej kobie- 
ty mogą coraz szerzej łączyć troskę 
o wychowanie dzieci i pielęgnowa- 
nie życia rodzinnego z twórczą pra- 
cą zawodową, z czynnym udziałem 
w pracy społecznej. 


Wielka jest rola kobiet polskich 
w światowym ruchu bojowników o 
pokój. 

Knowania imperialistów, którzy 
usiłują odrodzić militaryzm hitle- 
rowski i faszyzm — zagrażają świa- 
tu i kulturze ogólnoludzkiej, god'ą 
w niepodległość naszej ojczyzny, bu 
downietwo socjalistyczne i wielkie 
osiągnięcia mas pracujących w Pol- 
sce i w wolność wielu narodów. 


Przeciwko tym zbrodniczym kno- 
waniom  imperialistycznych podże- 
gaczy wojennych podnosi się dzić ze 
wszystkich zakątków świata potęż- 
na fala protestu i oburzenia, wzma- 
ga się walka setek milionów ludz: 
w obronie pokoju. Niechaj w tej 
walce słusznej i sprawiedliwej nie 
|zabraknie ani jednej kobiety pol- 


yscy jesteśmy głęboko przeko 
że kobiety polskie wierne 
ym pięknym tradycjom ofiarnoświ 
i patriotyzmu w służbie narodu nie 


będą szczędziły sił dla realizacj 
porywających planów — dalszego 
dźwigania wzwyż naszego kraju 


zawartych w Programie Wyborczym 
Frontu Narodowego. 

Niechaj w tej potężnej i twórczej 
pracy nad umacnianiem potęgi :a- 
|szego kraju kobiety polskie pobudza 
ja i zagrzewają naród do nowych 
osiągnięć 1 zwycięstw. 


ją serca i uczucia 
ieży polskiej gorącym entuzja 


nia sprawie jej aie- 
apodleglości i wielkości 


Wzmacniajmy Polskę swą gorącą 
i ofiarną pracą, wcielajmy w życie 
wielki plan jej rozbudowy i roz- 
kwitu. 


Przez szczerą przyjaźń z naroda- 
mi ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej pomnażajmy siłę potężnego 
światowego obozu postępu i pokoju. 


Niechaj w codziennej pracy i wal 
ce na swych posterunkach w oro- 
dukcji i komunikacji, w uspołec: 
nionym handlu i w administracji, 
na placówkach oświatowych i ochro 
ny zdrowia, w zaszczytnej pracy 
wychowywania dzieci i w pracy 
społecznej przodują kobiety polskie 
— wielka siła naszego narodu! 

(©) BOLESŁAW BIERUT 


Dla uczczenia 
Zjazdu Partii 
Lenina—Stalina 
stanęli na wartach 


Masy pracujące Polski Ludowej z 
gorącym entuzjazmem witają na maso 
wych zebraniach XIX Zjazd WKP(b), 
który dziś rozpoczyna się w Mo- 
skwie. 

Zjazd Partii Lenina — Stalina, par- 
tli, która jest ostoją, nadzieją I prze- 
wodniezką ludów świata walczących 
9 pokój, sprawiedliwość j postęp, po- 
budził załogi zakładów pracy do 
wzmożonej, ofiarnej pracy nad wyko- 
naniem planów produkcyjnych, Wie- 
le załóg robotniczych melduje na ze- 
braniach o pomyślnym przebiczu rea- 
lizacji swych zobowiązań, podejmując 
Jednocześnie nowe dia _ uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b). W wielu zakia- 
dach robotnicy zaciągają „warty“, 


KRAKÓW —Budowniczowie jedne- 
go z najważniejszych obiektów 
kombinatu Nowa Huta — koksowni 


rzucili dnia 4 bm. hasło pełnienia 
wart dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b). 


Pierwsze stanęły na wartach bry- 
gady Franciszka Kmity, Stefana 
Mielca i Jana Wierniaka. Załoga 
budująca koksownię postanowiła w 
okresje trwania Zjazdu wzmóc wy- 
dajność swej pracy o 30 proc. 

Hasło zaciągania wart produkcyj- 
h na cześć XIX Zjazdu WKP(b) 


natu. 


Kandydaci woj. łódz 


Okręg nr 12 — Skierniewice 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 


Syn fornala, urodził się w r. 1804, 
w Paprotni, pow. Rawa Maz. Już od 
9 roku życia pracuje zarobkowo w 
majątku obszarniczym, zdobywając 
równocześnie z wielkim trudem wy 
kształcenie. Od 1918 r. datuje się je 
go działalność społeczno-polityczna. 
Należy do rewolucyjnej „Niezależnej 
Partii Chłopskiej", organizuje Zjed- 
noczenie Lewicy Chłopskiej „Samo- 

joe". 

W latach 1937 — 39 bierze aktyw 
ny udział w tworzeniu Bloku Anty 
faszystowskiego. W czasie okupacji 
jest współorganizatorem „Woli Lu- 
du", z której ramienia wszedł do 
Prezydium KRN. W Polsce Ludo- 
wej był ministrem Kultury, a nastę 
pnie marszałkiem Sejmu  Ustawo- 
dawczego. 


Przeszła ciężką i trudną drogę, 
nim w Polsce Ludowej zajęła odpo 


wiedzialne i zaszczytne stanowisko 
dyrektora szkoły partyjnej im. Mar 
chlewskiego przy KC PZPR. 


Urodziła się ona w 1907 roku w 
Warszawie. Już w 1922 roku wstę- 
puje do KZM, którego jest aktywną 
działaczką. Od 1924 roku ofiarnie 
pracuje w KPP. Aresztowana, po 
10 miesiącach więzienia chroni się 
w ZSRR przed prześladowaniami 
polskiej burżuazji. Tam kończy etu- 
dia i pracuje jako dziennikarz i sta 


tystyk-ekonomista, 


Po wyzwoleniu Celina Budzyńska 
wraca do kraju i pracuje jako kie 


rownik szkół partyjnych. 


CELINA BUDZYŃSKA 


JÓZEF ZBUDNIEWEK 


i 

Jest synem éredniorolnego chło- 
pa, obarczonego licznym potom- 
stwem. Od czternastego roku życia 
pracuje u wiejskich bogaczy. Mimo 
ciężkich warunków kończy 7 klas 
szkoły powszechnej. Następnie pra- 
cuje w spółdzielni spożywców w Go 
dzianowie jako furman, ucząc się 
równocześnie na kursie  spółdziel- 
czym. W tym też czasie należy do 
„Wici“. W czasie okupacji bierze 
udział w Batalionach Chłopskich 
jako kolporter. W 1948 roku zorgan! 
zował w swej gromadzie koło 
Stronnictwa Ludowego, którego był 
czynnym członkiem. 

W 1950 r. współorganizuje spół- 
dzielnię produkcyjną. Po kilku mie- 
iącach jej istnienia został obrany 
przewodniczącym. 


Urodził się w rodzinie małorolne 
go chłopa w gromadzie Rzeczyce w 
powiecie łowickim. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej zaczął praco- 
wać w cukrowni „Łyszkowice" pow. 
łowickiego. 

Po wojnie staje do pracy W 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
gdzie szybko zaskarbia sobie zaufa 
nie, 

Od 1950 do 1951 roku pełnił funk- 
cję sekretarza gminnego ZSCh, a od 
1951 do chwili obecnej — prez 
gminnego Związku, Jako małorol 
ny chłop jest Stanisław Kowal- 
czyk dobrym przykładem, dla. oko- 
licznych gospodarzy: plan skupu Z 
własnego gospodarstwa wykonał w 
130 proc, a żywca — w 100 proc. 


STANISŁAW KOWALCZYK 


MARIAN MROWCZEŃSKI 
r 


Syn. robotnika sezonowego. Już od 
14 roku życia pracuje na utrzyma 
nie swoje i rodziny, W czasie oku- 
pacji był więźniem Gross-Rosen 1 
Dachau. Po wyzwoleniu przebywał 
w Austrii. 

Po powrocie do Polski pracuje w 
Tomaszowskich Zakładach Włókien 
Sztucznych, gdzie awansuje z robot 
nika na majstra. Jest przodowni- 
kiem pracy i racjonalizatorem. Za 
wzorową pracę został odznaczony 
srebrnym krzyżem zasługi. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


W pierwszym szeregu 


budowniczych ludowej ojczyzny 


kroczy wyzwolona kobieta polska 


Z przemówienia powitalnego wicepremiera Zawadzkiego 


4 bm. już od wczesnych godzin po- 
rannych  udekorowanymi ulicami 
Łodzi dążą do, Młodzieżowego Domu 
Kultury delegacje kobiet, przyby- 
łych ze wszystkich województw na 
Krajową Naradę Przodujących Ko- 
biet Miast i Wsi. 

O godz. 10 wielka sala MDK wy- 
pełnia się do ostatniego miejsca. 

Gdy na salę wchodzi sekretarz 
KC PZPR, wicepremier Aleksander 
Zawadzki,  wstrząsają nią potężne 
okrzyki: „Niech żyje Polska Rzecz- 
pospolita Ludowa!", „Niech żyje Pre- 
zydent Bierut!", „Niech żyje Polska 


Zjednoczona artia Robotnicza!*, 
„Niech żyje pokój!“ 
Długotrwałymi oklaskami przyj- 


mują zebrane delegatki proponowa- 
ny przez przewodniczącą Zarz. Łódz- 
kiego Ligi Kobiet, Steczkową, skład 
prezydium Narady. Szczególnie go- 
rąco witają zgromadzone zajmują- 
cego miejsce w prezydium, sekreta- 
rza KC PZPR, wicepremiera Alek- 
sandra Zawadzkiego. 


W skupieniu wysłuchują zebrane 
słów listu Prezydenta Bieruta. 

W imieniu KC PZPR i w imieniu 
rządu przemawia wicepiemier Alek= 
sander Zawadzki, 


Wicepremier Zawadzki witając 
Naradę stwierdził m. in.: 
Od chwili, gdy w rezultacie 


zwycięstwa bohaterskiej Armii Ra 
dzieckiej nad hitleryzmem władzę 
w naszym kraju objęła klasa robot 
nicza w sojuszu z chłopstwem pra 
cującym, gdy powstała Polska Lu- 
fowa, realizując historyczny pra- 
gram PKWN — od tej chwili zmie 
niło się zasadniczo położenie mas 
robotniczo-chłopskich, w tej liczbie 
i kobiet pracujących w naszej oj- 
czyźnie. 

Od tej chwili kobiety polskie 
stały się równouprawnionymi 
współgospodyniami swego kraju, 
współtwórczyniami jego teraźniej" 
szych i przyszłych dziejów, wspoł- 
budowniczymi socjalizmu. 


Czynnie przeciwstawić się planom wojennym 


Tylko uporczywa walka 


może doprowadzić ludzkość 


do urzeczywistnienia najszlachetniejszych dążeń 


PEKIN. — 3 PAŻDZIERNIKA, 


w DRUGIM DNIU OBRAD KON- 


GRESU OBROŃCÓW POKOJU KRAJÓW AZJI I STREFY PACYFI- 
KU, REFERAT OGÓLNY WYGŁOSIŁ PRZEWODNICZĄCY DELEGA- 
CJI CHIŃSKIEJ, KUO MO-ŻO. WEZWAŁ ON UCZESTNIKÓW KON- 


GRESU. ABY WSZYSTKIE SWE 
BĄ NOWEJ WOJNY. 


Bogate dotychczasową doświad- 
czenia dowodzą — oświadczył mów- 
ca — że urzeczywistnienie najszla- 
chetniejszych dążeń ludzkich powin- 
no być dziełem samych ludzi. Dlate- 
go też, aby położyć kres wojnie 
utrwalić pokój na całym świecie, 
wzywamy ladzj we wszystkich kra- 
jach Azji i strefy Pacyfiku, jak 
również ludzi całego świata — nie- 
zależnie od narodowości, zawodu, 
przynależności społecznej, poglą- 
dów politycznych į wyznań religij- 
nych — aby jeszcze mocniej zwarli 
szeregi dla aktywnej, uporczywej 
walki. 

Następnie Kuo Mo-żo złożył kon- 
gresowi 5 tez, opracowanych po- 
przednio przez komitet przygoto- 
wawczy, Tezy te brzmią: 

1) żądamy wszechstronnego rozwiąza- 
nia problemu japońskiego ! położenia 
kresu odradzaniu się militaryzmu japoń- 
skiego. Oznacza to, że z Japonią powi- 
nien być zawarty traktat pokojowy zgod 
nie z zasadami, zawartymi w Karcie 
rodów Zjednoczonych, w deklaracji kal 
skiej, porozumieniu jaltańskim oraz w di 
kłaracji 1 porozumieniu poczdamskim; 

3) żądamy poczynienia niezbędnych kro 
ków celem położenia kresu wojnie w Ko- 
rel 1 w innych rejonach na rozsądnych 
1 sprawiedliwych podstawach: 

3) domagamy się zawareła paktu poko- 
{u rajędzy Stanami Zjednoczonymi, Wiel- 

a Brytania, Francją, Związkiem Ra- 
dzieckim | Chinami, rozbrojenia w skali 
międzynarodowej, zakazu broni atomo- 
wej, bakteriologicznej. chemicznej | innej 
broni masowej zazłady; 


Audycje radiowe 
o XIX Zjeździe WKP(b) 


Komitet do spraw radiofonii „Polskie 
Radio“ podaje czas nadawania przeż rā- 
dio moskiewskie audycji w języku rosyj- 
skim i polskim o XIX Zjeździe WKP(b). 

W języku polskim (czas polski) 

Godz. 1115—1130 — na falach krótkich: 
19 m, 25 m, 31 m. 

Godz 17.30—1430 — na falach krótkich 
1 średnich: 31 m, 216 m, 266 m. 

Godz. 21.00—22.00 — na falach średnich 
1 dhugich: 256 m, 1068 m. 

w języku rosyjskim (czas moskiewski, 
t), 2 godziny wcześniej wediug czasu obo 
wiązującego w Polsce): 


5 PAZDZIERNIK 
I program godz. 21.10, 00.50. 


6 PAZDZIERNIK 
T program godz, 8.00, 13.00, 23.30, 00.50. 


7 PAŻDZIERNIK 
1_program g. 9.00. 13.00, 14.00, 16.00. 
50. + 


8 PAŻDZIERNIK 
1 program w. 6,05. 7.00, 8.00. 10.30. 
12.00, 13.00, 14.00, 16.00, 19.00, 23.30, 


00.50. 
9 PAŻDZIERNIK 
1 program 


SIŁY POŚWIĘCILI WALCE Z GROŻ- 


4) łądamy zapewnienia narodom wszyst 
kich krajów niezawisłości narodowej, jak 
również tego, by żaden kraj nie miał 
prawa naruszania suwerenności teryto- 
rium mb wód terytorialnych, albo też 
zakładania baz wojennych na terytorium 
[innego kraju; 

5) żądamy zakaru uprawiania propa- 
gandy wojennej, propagandy nienawiści 
rasowej, żądamy położenia kresu dyskry 
minacji wobec narodów kolorowych | za- 
przestania prześladowań ruchu w Ob£o- 
nie pokoju. 


Sprawdźcie łab 


Kto wygrał 
premie po 250 zł. 


“Wykaz premii 
nych w trzecim dniu losowania Naro- 
dowej Pożyczki Rozwoju Sii Polski 

Zł 250 padło na numery: 80 16691 
10088 30982 40000 467 
201 58626 66153 66158 797 

5 132548 Bi 
210618 
273181 


po zł 250 wylosowa: 


7255 34 
4690 

3 471059 

5 583749 

589413 589550 5 600984 

606017 617726 

625505 262 656284 

683212 683219 885156 

718488 747419 

758277 775181 

787020 833041 

834763 871626 

875882 92088 

922688 974013 

17 975249 

979055 986220 986863 005582 005584. 
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Od tej chwili, oparty © sojusz 
robotniczo-chłopski rząd Polski Lu 
dowej oraz partia klasy robotni- 
czej — PZPR, stanowiąca trzon 
kierowniczy tego rządu — otacza 
coraz większą troską kobietę poł- 
ską, coraz uważniej przyjstuchuje 
się jej głosowi, widzi we wzroście 
jej kulturalnego rozwoju, jej u- 
świadomienia politycznego í aktyw 
ności społecznej pozytywną siłę 4 
ię siłę pragnie ustawicznie pommi- 
żać. 


-. Nie ma już dziś w Polsce Ludo- 
wej takiej dziedziny życia fozpo- 
darczego, społeczno-politycznego i 
kulturalnego, w której kobiety pol 
skie nie brałyby coraz czynniejsze 
go i twórczego udziału. 

Przegląd miejsca i roli kobiety 
w nowej Polsce pokazuje z jednej 
strony cały ogrom przemian na 
lepsze w jej życiu, przemian zapi- 
samych złotymi załoskami w wiel- 
kiej karcie narodu — w Konsty= 
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu= 
dowej. a z drygiej strony iskazu- 
je ogółowi kobiet miast i ws, ogó- 
łowi robotnie, chłopek, inteligen 
tek, pracownie i gospodyń domas 
wych na porywające zadania, któw 
re przed nimi stają, zadania, wjęe 
te w Programie Wyborczym Fron- 
tu Narodowego, 

Narada -Wasza odbywa się two 
ważnej dla kraju chwil kampanii 
przedwyborczej do Sejmu. Kampa 
nia ta przechodzi u nas w atmosfe 
rze pogłębiającwo się zaufania i 
zacieśniającej się współpracy To- 
botników, chłopów 1 inteligencji 
we Froncie Narodowym, na grun- 
cie opartej o Konstytucję naszej 
gleboko demokrttycznej ordynacji 
wyborczej, na gruncie wielkiego 
Programu Wybortzego Frontu Nas 
rodowego, w którum czytamy: 

„Pokolenie nisze melazio w 
sobie odwagę. aby podjąć dzieło 
trudne, lecz niezbędne: odrobienia 
w ciągu niewielu lat ogromnego 
zacofania, które jest jednym z 
głównych źródeł przeżywanych 
przez nas trudności”, 

Ważną więc sprawą jest dalsze 
niesłabnące tempg t ofiarność w 
budownictwie siły Polski Ludowej, 
dalszy wzmożony wysiłek nad pod 
noszeniem uświadomienia oraz po 
głebianie uczuć patriotyzmu w naj 
szerszych masach naszego narodu, 
dalsza aktywizatja  najszerszych 
rzesz kobiet miast i wsi w sere- 
pach Frontu Narolowego walki o 
pokój i plan 6-1eff, wokół zadań 
Programu Wyborqego Frontu Na- 
rodowego. i ` 

Niech w tej sali od Was, czoło” 
wego partyineao à bezpartyjneað 
aktywu kabiecegą idą wskazanił 
i wezwanie do qrółu kobiet pg- 
skich — da robtnic i chłogek. 
matek i sióstr, ntuczycielel i th- 
chowawczyń — by podnosiły na 
wyższy poziom siq serdeczną tro= 
ske n sprawę piczymy, swój udział 
w budownictwie wojalistycznym 
w mieście i na uf. wychowanie 


swiich dzieci i młodieży na dziele 
nych i odważmich. firownych fisy- 
cznie i moralnie, uipindomionirh 
i przygotowamich pracy dla 


ojczyzny synów i cótki. 

Ww tej intencii śładam Wam 
serdeczne żuczenia 4ipomiin'et- 
szych wimików Waęych obrad 4 


Waszej dalszej pracy, 


Nowa zbrodnia soldałeski USA 


Kłamliwe oświadczenia 


nie oszukają opinii publicznej 
[56 jeńców zamordowano na wyspie Czeczżudo 


| PEKIN. — Jak donosi Agencja Nowych Chin, dnia 1 października pod= 


czas manifestacji zorganizowanej przez j 


Czeczżudo dla uczczenia trzeciej 


ców chińskich na wyspie 
rocznicy proklamowania Chińskiej 


Republiki Ludowej — Amerykanie zamordowali i- zranili 165 jeńców. 


Cały świat przekonał się raz jeszcze 
naocznie o kłamliwości oświadczeń Ame- 
tykanów, że 14 tysięcy tzw. „antykomu- 
mistycznie usposobionych* jeńców nie 
chce powrócić do ojczyzny. 


Fakt ten jeszcze raz dowiół, że wszyst 


6.05. 7,00. 8,00, 900. | kie twierdzenia Harrisona o tzw. „wólno- 


g. 
11.00, 12.00, 13.00, 14.00, 16.00, 17.00. | sc} wyboru" dla jeńców są pustym tya- 


19.00, 23.00, 00.50. 


10 PAŻDZIERNIK 
I program g. 6.00, 


18.00, 


10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 
17.00, 18.00, 23.30, 00. 


14.60 16.00, 


7.00. 8.00 9.00 | przez 


zesem. 

Bezbronni jeńcy zostali rozstrzelani 
uzbrojonych żołnierzy amerykań- 
skich przy użyciu karabinów 1 karabinów 


maszynowy: 


Od lutego br. zamordowano luh granio- 
no przeszło 1.200 jeńców korezńskich 1 
chińskich, Nawet według doniesień sa- 
mych Amerykanów, służba ochronna 
mordowała lub raniła w ciągu $ miesięcy 
przeciętnie 5 osób dziennie za to tylko, 
że chciały one powrócić do ojczyzny. 

Oto eo kryje się pod propozycją Harri- 
sona w sprawie tzw. „dodrowolnej repa- 
triacji”, Usituje on tą propozycją Oszu- 
kać narody świata, aby uzyskać wolną 
rękę dla kontynuowania į rozszerzenia za 


A sięgu wojny, w Korel, 


NŚ 
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Kraj, którego dzi 


jest MASZYN fur erna 


ZIS rozpoczyna w Moskwie swe obra- 

dy XIX Zjazd Wszechzwiązkowej Ko- 

munistycznej Partii (bolszewików). 
Dlaczego tak się dzieje, że wydarzenie to 
odsunęło daleko na drugi plan wszystkie 
inne wydarzenia na świecie, że wszyscy lu- 
dzie na kuli ziemskiej — ludzie pracy, przy- 
jaciele z niezmnierną radością i nadzieją, 
wrogowie z nienawiścią i przerażeniem — 
wsłuchiwać się będą z napiętą uwagą w slo- 
wa, które popłyną z Moskwy? 


1 Bo cały świat wie, że WKP(b), która od 

50 lat pod przewodem Lenina i Stalina pro- 
* wadzi masy pracujące od zwycięstwa do 
zwycięstwa, po Taz pierwszy w dziejach 
ludzkości wstrząsnęła fundamentami świa- 
towego systemu kapitalistycznego, zniosła 
wszelki wyzysk człowieka przez człowieka, 
ustanowiła władzę klasy najbardziej rewo- 
lucyjnej spośród wszystkich klas uciska- 
nych, zorgąnizowała nowe, bezklasowe spo- 
łeczeństwo socjalistyczne, 

Masy pracujące wszystkich krajów na- 
zywają wielki Związek Radziecki gwiazdą 
przewodnią komunizmu. Ku ZSRR z miło- 
ścią 1 nadzieją zwrócone są spojrzenia 
setek milionów prostych ludzi całego świa- 
ta, bowiem jest to pierwszy kraj, który oba- 
Jił władzę obszarników i kapitalistów i w 
trudzie — z niewiarogodnym poświęceniem 
położył fundamenty nowego życia, szczę- 
śliwej ojczyzny ludzi pracy, która nie zna 

, kryzysów i bezrobocia, 


. 
W sms uśmiech całego świata z ironi 


cznym uśmiechem przyjmowali liczby 

pierwszej pięciolatki stalinowskiej, 
przekonani, że nie zostaną one nigdy urze- 
czywistnione. Ale uśmiechy ironiczne szyb 
ko zamieniły się w grymas niepokoju i stra 
chu, gdy narody Związku Radzieckiego pod 
przewodem WKP(b) realizowały przed ter 
minem jeden za drugim wszystkie plany 
pięcioletnie. 

Gdy żelazna machina wojenna tlera, 
stworzona wspólnym wysiłkiem kich 
imperialistów świata, runęła na Związek Ra 
dziecki — nowa nadzieja ogarnęła wyzyski- 
waczy. Ale i tym razem spotkał ich gorzki 
zawód. Pierwsze mocarstwo socjalistyczne 
pod wodzą WKP(b) i genialnego stratega 
Stalina zdruzgotało faszystowskie siły ca- 
łej Europy, pomogło wielu krajom do wy- 
zwolenia i wbrew cichym nadziejom reki- 
nów z Wall-Street nie tylko nie wyszło z 
wojny osłabione, ale potrafi dziś tworzyć 
nowy plan pięcioletni, który zadziwił cały 
świat. 


A nowy plan pięcioletni zawiera liczby na- 
prawdę oszałamiające. Niech o ich wspania- 
łej, niespotykanej potędze | wymowie 
przypomni czytelnikom tych kilka danych: 


przyrost globalnej produkcji przemysło- 

wej o 70%, 
wzrost zbiorów zbóż o około 50%, 
wzrost produkcji przemysłu lekkiego 

1 spożywczego 0 10%, 

\ wzrost dochodu narodowego © 60%, 
podniesienie realnych płac o 35%, 
wprowadzenie powszechnego nauczania 

„redniego (dziesięciolatka). 


Dziś już nikt na świecie nie uśmiecha się 
ironicznie, czytając nieznane w dziejach li= 
czby pięciolatki stalinowskiej. Dziś nawet 
wroga prasa kapitalistyczna musi przyznać 
jak ogromne wrażenie wywołał w świecie 
ten dokument. 


Holenderskie 
stwierdza: 


„Nowy plan pięctoletni Związku Radzie- 
ckiego jest planem gigantycznym pod 
względem swych rozmiarów. Wykonanie 
tego planu doprowadzi do takich osiągnięć, 
jakich świat jeszcze nie znał. Nowy plan 
pięcioletni jeszcze bardziej umocni Zwią- 
zek Radziecki i podniesie stopę życiową 
ludności radzieckiej". 


A organ londyńskiego City „Financial Ti- 
mes“, choć nadal pełen kłamstw i oszczerstw 
antyradzieckich, musi jednak przyznać, że: 


pismo katolickie „Tijd” 


„Jeśli dany plan zostanie wykonany, 
to poziom radzieckiej produkcji przemy- 
słowej wzrośnie wr. 1955 trzykrotnie w 
porównaniu z poziomem przedwojennym. 


Domy przyszłości. 


eeseeseenessserorenssvesresensevssereeeseceeressseseeresenasaseen 


— Jeden z moskiewskich wieżowców 
na Placu Smoleńskim 


W wielu dziedzinach rozwój będzie nawet 

jeszcze bardziej zdumiewający", 

A panowie imperialiści mogą być pewni, 
że plan ten, jak wszystkie stalinowskie pla- 
ny pięcioletnie, będzie wykonany w całoś- 


ci i to przedterminowo! 
W napełnia serca wszystkich ludzi pracy 
w Polsce. oraz we wszystkich krajach 
demokracji ludowej, które zrzuciły z siebie 
koszmarne jarzmo kapitalizmu i niewoli 
faszystowskiej, które budują nowe życie, w 
oparciu o braterską pomoc i przyjaźń 
Związku Radzieckiego, 

Uważając wielkie dzieło partii Lenina I 
Stalina za swoją bliską, żywotną sprawę, 
polscy robotnicy, chłopi i inteligencja roz- 
winęli masowe współzawodnictwo na cześć 
XIX Zjazdu WKP(b). Bo każdy człowiek 
pracy w Polsce wie, że tylko w oparciu o 
pomoc, przykład t przyjażń ZSRR osiągnę- 
liśmy tak wspaniałe wyniki rozwoju, o któ- 
rych nie mogliśmy nawet marzyć dawniej. 


.-.. » 
DNIU dzisiejszym szczególna radość 


Wystarczy zajrzeć do któregokolwiek za- 
kątka naszego kraju, aby naocznie prze- 
konać się o życiodajnej, przeobrażającej si- 
le braterskiej współpracy z ZSRR. Dzięki 
tej współpracy naród pol: od kierownice 
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robo- 
tniczej, pod przewodnictwem Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej Bolesława 
Bieruta, w bardzo krótkim czasie osiągnął 
to, że nasz kraj nie jest już krajem bie- 
dnym, bezbronnym, wyzyskiwanym przez 
obcy kapitał; że kraj nasz skutecznie zale- 
czył rany okupacji i niepowstrzymanie dą- 
ży do ugruntowania fundamentów socjali- 
zmu; że kraj nasz potrafił w Programie Wy 
borczym Frontu Narodowego „nakreślić 
wspaniałe perspektywy dalszego rozwoju 
Polski Ludowej, przeobrażenia jej w kraj 
potężnego, nowoczesnego przemysłu, w kraj 
przodującego rolnictwa i wysokiej kultury. 


Wiara w owocne wykonanie naszych 
wspaniałych zamierzeń w ramach planu 
6-letniego i przyszłego planu 5-letniego o- 
parta jest na przekonaniu o niewzruszalno- 
ści naszego sojuszu z ZSRR, bo sojusz ten, 
jak głosi Program Wyborczy Frontu Naro- 
dowego 


„to nasza siła, to puklerz naszych gra- 
nic, to rękojmia naszej niepodległości, 
spokojnej | szczęśliwej przyszłości naszych 
dzieci". 


Wiara w wykonanie naszych planów i ogro 
mna radość nasza z rozpoczynającego się 
XIX Zjazdu WKP(b) jest tym większa, że 
nowy plan pięcioletni ZSRR wychodząc ze 
stalinowskiej zasady całkowitego równou= 
prawnienia wielkich i małych narodów, 
wzajemnej pomocy i zaufania, uwzględnia 
nie tylko potrzeby budującego ko- 
munizm narodu radzieckiego, ale uwzglę- 
dnia także potrzeby krajów demokracji lu- 
dowej. Projekt dyrektyw XIX Zjazdu pod- 
kreśla wyraźnie, że piąty plan pięcioletni: 


„przyczyni się do dalszego utrwalenia i 
rozszerzenia współpracy ekonomicznej 
Związku Radzieckiego i krajów demokra- 
cji ludowej", 


Wspaniały rozmach i potężny, niespotyka- 
ny zasięg pokojowego budownictwa w ra- 
mach projektu nowego planu pięcioletnie- 
go w Związku Radzieckim przyczyni się w 
olbrzymim stopniu do tym szybszego, tym 
pewniejszego  urzeczywistnienia naszego 
Programu Wyborczego Frontu Narodowe= , 


go. 
W wień i życzeń, które popłyną ze wszyst 
kich zakątków świata do Moskwy," 
znajdą cię głosy braterskiej miłości i serde 
cznej wdzięczności wielomilionowego, miłu 
jącego wolność narodu polskiego dla swego 
najlepszego przyjaciela Józefa Stalina, dla 
wielkiej partii WKP(b), prowadzącej naród 
radziecki ku Świetlanej przyszłości, głosy 
wieczystej wierności narodu polskiego dla 
bratniego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
który jest naszą ostoją w dalszej walce o 
umocnienie obozu pokoju, demokracji i so= 
cjalizmu na całym świecie! 


DNIU dzisiejszym, w powodzi pozdro- 


SIN. £ 


droga | 
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Zmortwychwstałe maszyny 


Koła trans- 
misji elektrycz 
nej śpiewały 
jak struny, 
czarne skrzy- 
dła żelaznych 
szprych wiro- 
wały w róż- 
nych płaszczy- 
znach i prze- 
cięciach. Stalo- 
we liny nawi- 
jały się i odwi- 
jały z pęka- 
tych bębnów 
jak pajęczyna.  Elektromonterzy, 
robotnicy i komsomolcy z brązo- 
wym Łuchawą i inżynierem Klei- 
stem na czele patrzyli jak urzecze 
ni na elektryczny lot kół, wsłuchu- 
jąc się w zmartwychwstałą muzy= 
kę maszyn. 


Lawina mas ludzkich, płynących 
w dół na głębokość wiorsty przez 
pokłady łupku i szpatu, wyżarte 
wichurą i ulewami, przez krawą- 
dzie tafli skalnych i wypukłości 


N. Pogodin 


Lenin 


Nikanor i Dy 
mow wchodzą 
do sali Putiłow 
skich / Zakła- 
dów. 

Zegar wska- 
zuje wpół do 
szóstej. Na pie 
cyku, w kocioł 
ku, kipi woda, 
gotują się kar- 
tofle. 

Nikanor wy- 
cląga z szafy kawał czarnego chle- 
ba i kraje go na trzy równe części. 

— Jedna dla ciebie.. druga dla 
żolnierza.. trzecia dla mnie... 

Siadają do stołu, zaczynają jeść 
Dymow łyka wielkie. kawały, pa- 
rząc się gorącymi  kartoflami. 
Znać, że był bardzo głodny. 

Skrzypnęły drzwi. Nikanor obró- 
clt się i zapytał: 

— Kto tam? 

Zobaczył człowieka w futrzanej 
€rance z rewolwerem u boku. Za 
nim szedł Lenin. Nikanor odłożył 
Świder na stół, Dymow podniósł 
sie z uśmiechem. 

Lenin (podchodząc do stołu wy- 
ciaga rękę do Nikanora): — Lenin. 
Zreszta, znamv się już. 

Nikanor (ściska mocno dłoń T.e- 
nina): — Znamy się, Włodzimierzu 
Iljiezu! 

Lenin (zwracając się do Dymo- 
wa. wyciąga do niego rękę): — 
Lenin. 

Dymow (serdecznie ściskając rę- 
kę Lenina): — Dymow Andrzej. 

Lenin (odpina palto): — Wraca- 


i Stalin 


liśmy z frontu i postanowiliśm: 
zobaczyć, co się tu u was dzieje. 
Czy samochód pancerny jest już 
gotowy? 

Nikanor: — Do rana będzie go- 


tów. 

Lenin: — A nie można by prę- 
dzej? 

Nikanor: — Dołożymy wszyst- 


kich starań, Włodzimierzu Ijlczu. 
Lenin (widocznie bardzo zmec70- 
ny, siada na ławce): — Patrzcie! 
Nikanor i Dymow nie spuszczają 
z niego oczu. 


Nikanor (z niepokojem): — Jak 
się czujecie, Włodzimierzu Tljiczu? 
Lenin (z uśmiechem): — Świet- 


nie! 

Wchodzi Stalin. Wydaje jakiś 
rozkaz czerwonogwardziście i pod 
chodzi do stołu: 

Stalin: — Witajcie, towarzyszu 
Nikanor. Przywiozłem wam Tlicza. 

Stalin zdejmuje kurtkę i wiesza 
ją na gwoździu. Widać, że czuje 
się tu, jak u siebie w domu. Po- 
tem wita się z Dymowem. 

Nikanor (wskazując na kociołek 
z kartoflami): — Czy może zjecie 
coś z nami? 

Tenin: — A co macie do zjedze- 
nia? 


Dymow: — Kartofte, Włodzimie- 
rzu Tliiczu. 

Lenin: — Kartofle? Ależ to 
wspaniale!.. Przyłączam się do 


was. A wy? — zwraca się do Sta- 
lina. 

Stalin (nśmtechając się): — T ja 
nie pogardzę. 

Lenin bierze kartofel, parzy się, 
dmucha... 


Szczęśliwe dzieciństwo 


Aleksy Tołstoj 


Na placu — 
w koło — ze- 
brali się żoł- 
nierze — kilku 
set młodych 
chłopców, prze 
siąkniętych ste 
powym dy- 
mem. Przedni 
siedzieli na zie 
mi, reszta stała 
w zwartych sze 
regach. Byli tu 
i Kozacy, i chło 
pi ze stanic i 
wsi, w których od lutego generał 
kozacki Popow, zbiegłszy po zdo- 
byciu Rostowa przez czerwonych, 
krwią i knutem przywracał w ste- 
pach władzę stanicznych atama- 
nów. r 

Kiepska odzież żołnierzy nie szko 
dziła ich zuchowatej, leniwie-zu- 
chwałej postawie. Umieli i galopo- 
wać na koniu z piką, 1 rąbać na 
prawo I lewo. A kto nie umiał — 
tutaj się nauczył. 

Dał się słyszeć wściekły tętent 
kopyt. Przygalopował jeździec, ze- 
skoczył, tłum żołnierzy się rozstą- 
pil. Podszedł lekkim, kołyszącym 
się krokiem. Wszystko, co miał na 
sobie — i przepasana bluza, i spod 
nie ze skórą na kolanach, i szablą 
która zabrzęczała o cholewę, gdy 
się zatrzymał, 1 pognieciona, głębo 
ko na ucho nasunięta czapka 
wszystko było po kawaleryjsku 
zgrabne. Był chudy, smagły, ze 
wspaniałymi długimi wąsami. 


Podszedłszy do Woroszyłowa, 
sprężyście podrzucił rękę, nie do- 
nosząc do kości policzkowej, i na- 
tychmiast oderwał ją 

— zastępca dowódcy oddziału — 
Semen Budienny. 

Woroszyłow uścisnął mu rękę i 
poprosił, żeby zagaił wiec, Budien- 
ny — odrzuciwszy głowę: 

— Chłopcy, będzie z wami mó- 
wił dowódca frontu, towarzysz 
Kliment Jefremowicz Wnroszyłow. 

— Dobra! — huknęli żołnierze. 

Woroszyłow zaczął mówić o tym 
że tu, w Stepach Salskich, i w gór 
nym biegu Donu, | w całej Rosji 
toczy się jedna 1 ta sama walka 
pracujących przeciwko kapitali- 
stom i obszarnikom o to, aby pra- 
cować | żyć dla siebie, a nie. żeby 
żywić pasożytów. 

Front kapitalistów i 'obszarników 
ciągnie się od Piotrogrodu do Ba- 
ku. Sprzykrzy się temu, kto by 
chciał ich bić tylko koło własnej 
chaty... Bić ich trzeba wspólnymi 
siłami I tam, gdzie to będzie dla 
nich najdotkliwsze. Dlatego jest 
rzeczą konieczną utworzyć z wszy- 
stkich pracujących jednolitą Ar- 
mię Czerwoną i poddać ją jedno! 
temu rewolucyjnemu dowództwu.. 

— W tym celu właśnie tu przy- 
jechałem — aby sformować z wa- 
szych słynnych czerwonych oddzia 
łów żelazną dywizję... Od czego 
mamy zacząć? Zaczniemy od czynu 
bohaterskiego chłopcy.. Wieś Mar 
tynowka już od trzydziestu pięciu 
dni jest oblegana przez krwiożer- 
cze bandy generała Krasilnikowa 
Martynowców jest . trzy tysiące. 
nie chcą oni się poddać i wolą ra- 
czej umrzeć co do jednego... Jeżeli 
nie ruszymy im na pomoc — umrą 
i Jeżeli ocalimy. ich = w naszei dy 


Obrona Carycyna 


"wizji będzie zahartowany Pułk 
Martynowski... 

Mówił przekonująco 4 zrozu- 
miale. Chłopcy, siedzący w kole na 
ziemi, wstali. Stojący ciaśniej ob- 
stąpili koło, Po zasępionych twa- 
rzach, po rozpalonych oczach wi- 
dać było, że przemówienie dowód- 


cy frontu trafiło im do serca. 
— Prowadź! — powiedzieli chłop 
cy. — Zgadzamy się, Prowadź nas 


na Martynówkę! 


pagórków — wrzała, burzyła się 1 
huczała. Tłum krzyczał wieloty- 
sięczną gardzielą, kołysał się roz- 
machem sękatych, muskularnych 
rąk, a spazmy tej fali mięśni 
wstrząsały ciżbą niby cielskiem gi- 
gantycznej stonogi. Od stacji wy- 
sokiego napięcia aż do podnóża 
góry, gdzie piętrzyły się piramidy 
skał, wzburzona powódź mas ludz= 
kich popłynęła dwoma potokami, a 
pośrodku huczały jak dzwon 
cztery napięte struny, biegnące po- 
pielatym ognistym torem. 

Między tymi ludzkimi potokami, 
gdzieś daleko w dole pełzał po 
strunach, uczepiwszy się rolkami 
wężowej nici lin, grających jak 
flety — sześcienny, ścięty u dołu, 
spłaszczony żółw. t 
— Raa — a!.. rra — al. 

Zdawało się, że to nie ryk wie- 
lotysięcznego tłumu, lecz wycie 
burzy w olbrzymim, lejowatym 
kraterze górskiego szczytu... 

w Oto właśnie sprawy najważ- 
niejsze — masy.. łoskot pracy. 
skrzydlaty lot kół.. W nocy fab 
ka rozwarła oczy, świecąc elektry- 
cznymi księżycami i zagasłe, lodo- 

„wate żarówki w mieszkaniach ro- 
botniczych zapłonęły swoimi po- 
plątanymi nićmi. Fabryka, Drgnę- 
ła już, huczy pod ziemią jej moc 
utajona, spoglądają na świat jej 
rozwarte okna niby oczy człowie= 
ka, trawionego tęsknotą. A oto 
masy ludzkie, które wyrwały z 
uśpienia dziczejące i obrastaiącę 
pleśnią góry. Pochvlnia, grzmiąca 
żywym żelazem. Hen, wysoko, z 
czeluści kominów wystrzelą ciem- 
ne pióropusze dymu, lotne żółwie 
pobiegną ku nabrzeżu i z powro= 
tem na wyżyny, by pożerać chcl- 
wie łupek z kamieniołomów. 


Aleksander Korniejczuk 


Z Leninem w sercu 


Do Sarątowa 
pozostawała go 
dzina jazdy, 
ale przedostać 
się nie było 
żadnej możli- 
wości. Wiatr 
pędził tumany 
śniegu. Zamieć 
zawiała wszyst 
kie drogi i sa- 
mochód utknął 
w zaspie, W da 
li przed nami, 
zza olbrzymiej 
zasłony śnieżnej, wynurzyła się ko= 
bieta, Obejrzała „się dokoła i znik- 
nęła w stepie. Po godzinie znów się 
zjawiła, za nią na drogę wolno wy 
szła krowa, potem druga i wkrót- 
ce samochód nasz otoczyło wielkie 
stado. Do kobiety zbliżyło się dwo- 
je dziewcząt; krowy, opuściwszy 
łby, stały wokół nich. Dziewczęta 
sprzeczały się ze starą kobietą. Pod 
szedłem do nich. 

— Skąd pędzicie bydło? 

— Z Poltawy — odpowiedziała 
jedna z dziewcząt. 

Spojrzałem na krowy 1 trudno 
mi było w to uwierzyć: bydło było 
w takim stanie, jak gdyby dopiero 
przed chwilą wypędzono je z ciep 
łych obór kołchozowych na pole. 

Stara kobieta zbliżyła się do jed 
nej z krów. Długo ją oglądała i 
czule głaskała ręką Dziewczęta, z 
zaczerwienionymi na mrozie twa- 
rzami, starały się oddechem roz- 
grzać skostniałe rece. Opowiedzia 
ły mi, że mieszkały w kołchozie 
pod Połtawą, tam gdzie nad Wor- 
skłą gięly się stuletnie wierzby, że 
w ich wsi rosną najwyższe i naj- 
piękniejsze topole że już trzeci 
miesiąc są w drodze za Wołgę do 
wyznaczonej miejscowości, że kro- 
wy te — to chluba calej Połtaw- 
szczyzny i że ciotkę Marynę, zarzą 
dzającą fermą, ludzie znają nawet 
i w Kijowie. 

— Ile lat ma ciotka Maryna? 

— Sześćdziesiąt dwa — odpowie- 
działa dziewczyna. 

Podszedłem do Maryny. Przykry- 
ła krowę własnym kożuchem, obję 
ła ją za szyję ! coś szeptała do u- 
cha. Pierś Maryny zdobił order 
Lenina Po kilku minutach Mary- 
na, opierając się na lasce, poszła na 
przód, za nia ruszyło całe stado i 
wkrótce wszystko rozpłyaęło się w 
obłokach śniegu... 

„Maryna popędziła stado i poże- 
gnała się z rodzinrą wsią pewnego 
słonecznego dnia,.gdy od lekkiego 
powiewu gorącego wiatru dojrzałe 


śliwki padały z drzew. Ale nikt 
ich nie zbierał. Życie w kołchozie 
imieniem Lenina zamarło, ostatni 
samochód szykował się do odjazdu. 
Ludzie nieśli ku niemu sztandar 
kołchozu 1 ozdobione kwiatami, 
spoczywające na haftowanych ręcz 
nikach, brązowe popiersie Lenina. 

"Tłum stał w milczeniu. Lecz w 
chwili gdy popiersie stawiano na 
samochód, ktoś zapłakał i łzy po- 
lały się z oczu wszystkich. Ludzie 
nie płakali, kiedy w ciągu ostat- 
nich dni wypadło im przeżyć wiele 
nieszczęść. Ale w tej chwili nie wy 
trzymali, Przewodniczący kołchozu 
chciał coś powiedzieć, ale ze wzru 
szenia nie mógi wymówić ani sło- 
wa, machnął tylko ręką i samochód 
ruszył. Długo ludzie biegli za au- 
tem, łykając kurz I łzy... 

~Z orderem Lenina na piersi, z 
Leninem w sercu 62-letnia chłop- 
ka Maryna, przezwyciężając 
deszcz, burzę, mróz, zamieć, szła 
przeszło tysiąc kilometrów, by ura 
tować mienie ludowe przed łupież- 
cami. I wróci wkrótce Maryna ze 
swoim stadem do kołchozu, i znów. 
wśród kwiatów będzie stało brą- 
zowe popiersie Lenina w Kołcho- 
zie jego imienia, 
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Borys Polewoj 


My, ludzie 


— Proszę 0 
pozwolenie za- 
meldowania, to 
warzyszu ka- 
pitanie — wy- 
sunął się’ nar 
przód kapral 
Tichomołow. — 
Okoliczności tą 
takie: od hitle- 
rowskiej stro- 
ny _ nadleciał 
ciężki pocisk, 
rozbił piwnicę, 
a tam siedzia- 
ła jakaś kobieta, Rozległ się strasz- 
ny krzyk, raniło ją czy zabił 
Dość, że zamilkła, a teraz maleń* 
stwo, jak sami słyszycie, zanosi się 
od płaczu. , 

— Trudna sprawa — zakłopotał 
się kapitan. — Ale płacze biedac- 
two.. Może ranne? Nie dałoby się 
uratować? 

— Niełatwo, towarzyszu kapl- 
tanie — wyjaśnił Tichomołow. — 
Oni tutaj każdy kamień trzymają 
na celu. Chłopcy próbowali dla 
sprawdzenia wysunąć furażerkę na 
kolbie. Zaraz przedziurawili ją w 
dwóch miejscach, a z kolby pole- 
ciały drzazgi.., 

— Ech, co ma być, to będzie — 
zdecydował się nagle Tichomołow i 
nasunąwszy na uszy furażerkę, ru- 
szył w kierunku kamiennego obra- 
mowania... 

Od strony hitlerowskich stano- 
wisk chlusnęły serie pistoletów. A 
zaszczękały karabiny maszynowe. 

— To do niego — szepnął bled- 
nąc kapitan, — Łącznik, pokryć o- 
gniem karabinów maszynowych 
wszystkie strzelnice... 

Zdawało się, że wszystkie stano- 
wiska bojowe aż się zatrzęsły od 
nerwowych drgań karabinów ma- 
szynowych. Kule ćwierkały i z 0- 
strym gwizdem odbijały się ryko- 
szetem od rozwalisk, ` 


Kopsczką krocząoą w czasie pracy, 


radzieccy 


— Doczołgał się — triumfująco 
zakrzyknęła sanitariuszka, która 
nadbiegła zaalarmowana strzelani- 
ną. 

— Chłopcy, wraca! — krzyknął z 
góry obserwator — Wraca... 

Sierżant był już o krok od ka- 
miennej balustrady naszego okopu, 
gdy nagle coś mu się stało: utknął 
na swej drodze jakby natrafiwszy 
na niewidzialną przeszkodę. 

— Zabili go! — krzyknęła sio- 
stra, rzucając się ku balustradzie 

— Nie wysuwać się! — wrzasnął 
kapitan. — Łącznik: wzmocnić 0- 
gień kaemów.na strzelnicę. Dowód- 
cy kompanii, szykować się do 
szturmu! 

Niespodziewanie dla. wszystkich, 
nad kamienną ścianą wyrosła wy- 
soka postać i w tymże momencie 
sierżant ciężko zsunął się ku nam. 
Przez chwilę stał kołysząc się na 
nogach, dysząc ochrypie. Cerę miał 
zielonoszarą, a w gardle coś mu 
bulgotało. Wydawało się, że chciał . 
coś powiedzieć, lecz nie mógł wy- 
dobyć z siebie ani słowa. Na jego 
rękach, tuląc się główką do bluzy, 
leżała jasnowłosa, może dwuletnia 
szczupła dziewuszka, z wystraszo- 
nymi oczętami o kolorze wypło- 
wiałego błękitu nieba. 

— Ranili mnie... weżcie dziecko 
— ledwie dosłyszalnym głosem o- 
dezwał się wreszcie. Gdy żołnier- 
skie ręce wyciągnęły się ku dziew- 
czynce, wybawca dziecka powoli 
osunął się na ziemię. 

Terkot karabinów maszynowych 
osiągając najwyższe napięcie zlał 
się w nieprzerwany ryk. Z oddali 
dobiegł do nas ochrypły bas: 

— Pierwsza kompania do sztur- 
mu! 

A tuż obok młody, śpiewny głos 
rozkazał: 

— Pierwszy pluton za mną! 

Żołnierze wdrapali się już na 

balustradę, przypadali do ziemi, 
biegli, czołgali się przez ruiny, kil 
ku zapadło w leje, ale kilka in- 
nych. zwinnych, szarych sylwetek 
dopadło przeciwległeżo domu, tuż 
obok niemieckich strzelnię, Za- 
grzmiały wybuchy granatów, Kwaś 
ny zapach gazów prochowych po- 
drażnił gardło. 
— Puśćcie mnie... i ja... i ja pójdę... 
— wyrywał się ranny z rąk siostry, 
skrobiąc obeasarni hutów po beto- 
nie, nie mając sił, by stanać na no 
gach. — Puśćcie! Słyszycie, puść- 
cie! 

Żylasta, opalona ręka macała do 
koła podłogę prawdopodobnie w 
poszukiwaniu pistoletu maszyne- 
wego. 

A obok, 
stała jasnowłosa d: 
puchniętą od płaczu 


w (123 PTE 
za plecami sanitariuszki 
wczynka z 0- 

twarzyczką 


wałek cukru. 
patrzyły na di 
pięknymi błyszc: 
na piersjach, który nie 
dlaczego krzyczał coś i 
dziecko wyrywał się z r 
łolicej pani w bi 

czerwonym krzyżem. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Aleksander Jakowlew 


Po skończonej pracy: 


Bierezowcy przywitali Truszyna okrzykami: 


— Pietka! Do nas! Do nzs 
Dziewczęta serdecznie przyjęły 


zachowanie się wobec niego było bezpośrednie, przy- 
jacielskie, jak gdyby wspólna praca nagle ich zbli- 
żyła. Chociaż był bohaterem, nalały mu na talerz 
zupy ze wspólnego garnka, podsunęły łyżkę i chleb. 
Wszystko delikatnie i serdecznie, z jakąś szczegó! 


ną, kobiecą nieśmiałością. 


— Ciszej, obywatele! Ciszej! — rozległy się na- 


gle okrzyki. 


Na wzgórzu stała ciężarówka, a na niej męż- 
czyźni. Jeden znich, machając ręką, prosił o ciszę 


io chwilę uwagi. 


— Obywatele, słuchajcie przemówienia! — żar- 
tobliwie odkrzyknęła Gania. 3 

„«Wykonaliście dwa razy więcej, 
tamy i hydrostacji może być zakończona przed terminem i lampka 
Iljicza zaświeci się we wszystkich siedmiu osadach... 

„Energia elektryczna ułatwi pracę w waszych kołchczach, 
za was młócić zboże, doić krowy.. podlewać ogrody, piłować drzewo, 
szatkować kapustę”. 

— Zabawiać młodzież — półgłosem powiedziała Gania, 

— Będzie śpiewać pieśni, tańczyć... A 

— Ciszej tam, słuchajcie! 
Najcięższe działki — czwarta i trzecią — wykonały już trzecią 
pracy. Jest to ogromne osiągnięcie, towarzysze...” 

— Nas chwali! Nas! — poruszyły się dziewczętasobok Truszyna. Gania 
aż uklękła, Wszyscy uważnie słuchali, niektórzy przestali nawet jeść. 


„Wszyscy kołchożnicy, żak je- 
den mąż, wyszli do roboty a nasi 
wojenni bohaterow:e duli wzór do- 
skonałej pracy.. Wagin, Truszyn, 
Klukin, Garesimow...* 


— I Wagin tu pracuje? — zapy- 
tał półgłosem zdziwiony Truszyn 
bardzo zadowolony, że mówca wy- 
mienił i jego imię, 

Ze wszystkich stron rozległy się 
okrzyki í oklat Wagina! Wagi- 
na! Wagina!* 

Truszyn wstał, by zobaczyć, 
gdzie siedzą czerniawcy. Aha, oto 
oni. Ku ciężarówce szedł od ich 
strony człowiek... to ten., w znisz- 
czonej bluzie i łapciach. „Czyżby 
ta był Wagin' 
dzony Truszyn. 
ciach wszedł po drabince przysta- 
wionej do burty ciężarówki. Ze 
wszystkich stron rozległy się okla 
ski. Ci dwaj, którzy stali ną cię- 
żarówce, leż klaskali. A Wagin za 
czął mówić: z 

„Dla tych, którzy przeszli suro- 
wą szkołę wojny, żaden trud nie 
jest straszny. Na tyłach czy froncie 
— przyzwyczailiśmy się wszędzie 
pracować, nie szczędzić sił... 

Wagin miał swoisty sposób mó- 
wienia: przy każdym zdaniu czy- 
nił taki ruch ręką, jakby przypie- 
czętowywał swoje słowa. 


„Lata spędzone w szeregach Ar- 
mii Radzieckiej były dla nas lata- 
mi usilnej nauki, wielkiej pracy. 
Przyzwyczailiśmy się patrzyć na 
każdą pracę jak na sprawę hono- 
ru, chwały i bohaterstwa. W pracy, 
jak w boju, zawsze trzeba być 
pierwszym, choćby praca była naj 
cięższa!“ 


niż przewidywaliśmy. 


* — pomyślał zawsty |: 
Człowiek w łap-|, 


Truszyna. Ich 


Budowa 


będzie 


STR. 5, 


Czolgi broniące pokoju. 


L. Juszczenko 


Życiodajny szlak 


Dokonało się! 
Dwudziestego 
siódmego lipca 
1952 roku, © 
godzinie15 mi- 
nut 50 według 
czasu moskiew 


skiego mini- 
ster Floty Rze- 
cznej ZSRR, 


Z. Szaszkow, z 
pokładu flago- 
wego statku 
„Józef Stalin" 
przeciął czer- 
woną wstęgę przed gigantycznymi 
wrotami, zamykającymi wejście 
wbłgo-dońskiego ‘kanału żeglugo- 
wego im, W. I. Lenina. Na brze- 
gach Wołgi zabrzmiał hymn Związ 
ku Radzieckiego. Podobny grzmo- 
tom, długo nie milknący okrzyk 
wyrwał się z tysięcy piersi, 

Nad wrotami kanału wzleciały 
stada gołębi, wznosząc się coraz 
wyżej w bezchmurne, sine niebo, 
niby zwiastuny wspaniałej wieści: 
kanał wiążący Wołgę z Donem 
otwarty! 

Nad brzegami fruwały czapki, fu 
rażerki, bukiety kwiatów. Wielu 
wznosiło dzieci ponad głowy i o- 
palona stalingradzka  dzieciarnia 
także coś krzyczała wymachując 
rękami. 

Powoli rozchyliły się ciężkie 
skrzydła śluzy, na których widniał 
napis: „Życzymy pomyślności" 1 


statek wpłynął do pierwszej komo- 
ry. 

W betonowe ocembrowanie ude 
rzyła z szumem czysta zielonkawa 
woda Donu. Lecz widząc wspinają 
ce się fale mogliśmy się tylko do- 
myśleć, że wudy kotłują się, gdyż 
ich huk tonal w owacjach przewa= 
lających sic nad kanałem: sto ty- 
sięcy uczestników święta witało 
historyczną chwilę w życiu nasze- 
go państwa, 


— Z woli parti! komunistycznej 
urzeczywistniono wielowiekowe 
marzenie ludu rosyitsk'ego o połą= 
czeniu dwóch wielkich rzek — po- 
wiedział w swolin przemówieniu 
minister Z. Szaszkow. ` Próby 
przekopania kanału między Wołgą 
i Donem podejmowana jeszcze w 
końcu XVII wieku z rozkazu Plo= 
tra I. W następnych stuleciach u= 
czeni rosyjscy niejednokrotnie po- 
wracali do idei połączenia obu 
tych rzek, jako do-ważnego zagad 
nienia gospodarczego. Jednakże w 
warunkach carskiej Rosji, przy jej 
ekonomicznym zacofaniu, w wa- 
runkach  burżuazyjno-obszarnicze« 
go ustroju, wspaniała myśl połącze 
nia Wołgi z Donem była nierealną 
mrzonką. Tylko wielka socjalistycz 
na Rewolucia Październikowa mo= 
gła otworzyć bezeraniezne możli= 
wości dla wielkiego rozwoju sił 
twórczych kraju w imię dobra pra 
cujących. 


STR. 6. 


Uniwersalny 
samochód-dźwig 


Samochody-dźwigi znane są na 
całym świecie. Ostatnio technicy 
radzieccy pod kierownictwem inży- 
niera A. Siesławina, laureata Na- 
grody Stalinowskiej, skonstruowali 
nowy typ samochodu-dźwigu. 

Jest on specjalnie przystosowany 
do pracy w budownictwie, aczkol- 
wiek może być użyty również i 
przy pracach innego rodzaju. Jest 


Nowy typ samochodu-dźwigu z czer- 
pakiem przystosowanym do unoszenia 
sypkich gruzów. 


to ciężarowy samochód pięcioto- 
nowy z urządzeniem dźwigowym 
na przodzie, które pozwala pod- 
nosić ciężary na znaczną wysokość. 


— Pieniądze albo życie! 
— Ale przecież ja nic nie mam! 
— To ja ci dam pożyczkę... 


Na dźwig zakładane być mogą 


rozmaite przyrządy: nożyce do 
podnoszenia skrz; wieszak do 
podnoszenia ciężarów na linach, 


dodatkowy dźwig wysięgnikowy o 
znacznej wysokości podnoszenia, 
„palec“ do dźwigania kręgów, 
chwytak do bali drewna oraz wiele 
innych urządzeń specjalnych. Za- 
kładanie tych przyrządów jest hie- 
zwykle ułatwione i odbywa się 
szybko. 


Samochód-dźwig 4001 posiada 
siln'k spalinowy. który pozwala roz- 
winąć szybkość 35 kilometrów na 
godzinę, a jednocześnie napędza 
hydrauliczną przekładnię urządze- 
nia dźwigowego. 


Podnoszenie ciężarów odbywa 
się z dość znaczną szybkością, do- 
chodzącą do 17 metrów na minutę. 


Szkło 


mocniejsze od stali 


Radzieccy inżynierowie òpraco- 
wali nową metodę wyrobu nici 
szklanych, które odznaczają się 
niezwykłą wytrzymałością i gięt- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


szą niż linka stalowa o też ramej 
średnicy. 
Sznurek z 


nitek szklanych o 


średnicy 2,5 mikrona (0,0025 mili- 
metra) zrywa się dopiero przy ob- 
ciążeniu 700 kilogramów na mili- 
metr kwadratowy, 


Średnica nowego włókna szklanego jest 
trzy tazy mniejsza od włókna bawel- 
niaqego. Na cienkich sznurkach ze 
szkła można zawiesić samochód, 


Szklane włókno nowego typu na- 


daje się do wyrobu tkanin, waty, 
do sporządzania wataliny, 

Watalina szklana chroni od zim- 
na lepiej niż zwykła, Tkanina z te- 
go materialu jest doskonałym izo- 
latorem elektrycznym, a wata — 
jak najlepszym izolatorem ciepl- 
nym, 


Rozbój l 
kedi 


kością. Są to nici o średnicy 3 do 
7 tysięcznych części milimetra. 
Nitki te, splecione w sznurki mają 
wytrzymałość kiikakrotnie więk- 


„Przyjaźń* 


e 


Borys Timofiejew 


Amerykańska 


apa, taki Li Syn... 


Żołnierze 1 oficerowie Li Syn-mana 
grabią ludność miejscową, grabią jes 
den drugiego i wszystkie zagrablone 
sprzedają na czarnym rynku, 

(Z prasy) 


rz 


czyli 


Plony „kultury 


W amerykańskich 
łach wprowadzono now; 
ciementarz, w którym moż 
na spotkać następujące 0b- 
Jaśnienia liter „a“ 

automat; s 
brauning it 


u 


szko- 


Do domu przyniósł mister Smith 
Przepiękny elementarz 
I rzekł do syna: — Aż mi wstyd, 


Że liter nie pamiętasz. 


nauka alfabetu 
| 
| 


Więc siądź za stolem, nie patrz 
w dal, 

I ucz się, synku mały, 

Mac Arthur, Dulles, Forrestal, 

Tak wszyscy zaczynali... 


Nie tracąc czasu sprytny smyk 
Do książki się zabiera, 
Studiuje elementarz w mig, 
Litera za literą. 


Alfabet zaś od „a“ do „zet“ 

Dla dzieci czarów sta ma: 
Brauning na „b“, pożar na „p“, 
„M“ — mord, na „a“ — automat. 


Oficerowie handlują rzeczami, skradzionymi 


żołnierzom. 


I wszystko całkiem jasne jest: 
„K“ — kastet, „w“ — włamanie, 
I gwałt na „g", i zbój na „zet“, 
Na „zet“ też zabijanie.. 


Eisenhower chwali się, że przy po- 
mocy francuskich. belgijskich i innych 
sił zbrojnych podyktuje „wojenną de- 
cyzję! narodowi radzieckiemu, wolnym 
narodom Europy | Azji... Przypomina 
on do złudzenia Forrestala przed jego 
skokiem z okna szpitala dla wariatów. 


Gdy Eisenhower w pochód rusza. 


A kiedy elementarz Dżon 
Przeczytał już do końca, 
Pieniądze skradl, podpalił dom 
I zamordował ojca! 


Spolszczył Adam Ochockt 


A Li Syn-man — handluje hurtowo Koreą. 


Nr 239" 


Stalinit 
odporny na kule 


Długie prace nad wy- 
nalezieniem lekkiego, 
wytrzymałego i izolu- 
jącego od ciepła mate- 
riału budowlanego zo- 


stały uwieńczone po- 
wodzeniem, 
Twórcami takiego 


materiału są profeso- 
rowie I, Kitajgorodski, 
W. Surowcew, P, Ka- 
riagin i A. Ponomaren- 
ko, którzy zostali ode 
znaczeni Nagrodą Sta- 
linowską., 

Materiałem tym jest 
szkło porowate, z któ- 
rego można formować 
płyty, bloki lub cegły, 
Szkło to zawierające 
mnóstwo małych ba- 
nieczek powietrza po- 
siada wszelkie zalety 
najlepszego budulca. 
Jest ono wyjątkowo 
złym przewodnikiem 
ciepła, nie ulega ko- 
rozji od wpływów at- 
mosferycznych, nie 
zmienia barwy, wresz- 
cie — jest niezwykle 
lekkie. Blok ze szkła 
porowatego pływa w 
wodzie wystając nad 
jej powierzchnię pra- 
wie do połowy, 

Ponieważ szkło poro- 
wate może być wyko- 

„nywane w dowolnych 
kolorach, zastosowanie 
go do celów budowla- 
nych daje wielkie pole 
do popisu artystom 1 
architektom, 


Największą wadą 
szkła zwykłego jest je- 
go kruchość i mała od- 
porność na rozrywanie 
i gięcie, Technicy ra- 
dzieccy opracowali spo 
sób utwardzania płyt 
szklanych wielkich 
rozmiarów (dotychczas 
można było utwardzać 
jedynie mniejsze pły- 
ty), polegający na za- 
grzewaniu płyt w pie- 
cach elektrycznych i 
nagłym chłodzeniu, 


Tak ` sporządzane 
szkło nazwano stalini- 
tem. Jego wytrzyma- 
łość na rozerwanie wy- 
nosi 900 kilogramów 
na centymetr kwadra- 
towy, na gięcie — 2.000 
kilogramów. Stalinitu 
odpowiedniej grubości 
nie przebije nawet ku- 
la karabinowa, Na pod- 
partej z dwóch stron 
płycie stalinitu gruboś- 
i 10 mm można usta- 
wić bez obawy nor- 
malny samochód cięża- 
rowy z pełnym obcią- 
żeniem. 
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STR. 7. 


Przodujące kobiety z całej Polski 


zy. zebrały się w Łodzi 
spotkały się delegatkiina Krajowej Naradzie 


W 9 punktach miasta 


z łódzkimi przodownicami 


W dniu 4 bm. wieczorem, po zakończeniu pierwszego dnia obrad Kra- 
dowej Narady Przodujących Kobiet w/dziewięciu punktach Łodzi odbyły 


się spotkania delegatek z sktywem 
spolecznych 1 młodzieży, 


W ORZZ, 
Helena -Kolasowa,  działśczka 
związkowa, opowiedziała zebranym 


o drodze, jaka wiodła ją od watszta- 
tu u Scheiblera poprzez redukcje, 
strajki w okresie międzywojennym, 
poprzez systematyczną pracę zawo- 
dową i samokształceniową w wy- 
zwolonej Polsce aż do obecnie zaj- 
moważiego stanowiska , 


Oklaskami powitały kobiety prze- 
mówienie wieeprzewodniczącego 
CRZZ, ob. Wojasa, w którym wyra- 
ził przekonanie, że . kobiety polskie 
wywiążą się jak najlepiej z zadania, 
jakie na nie nakłada naród. 


Odpowiedzią było wystąpienie Ce- 
cylij Nowak — ślusarza |z Poznań- 
skich Zakładów im. Stalina. Jest to 
niemłoda kobieta, która w 1950 r. 
rozpoczęła pracę jako sprzątaczka, 
Po ukończeniu kursu dla spawaczy 
w krótkim czasie została przodują: 
tym ślusarzem į dziś wyrabia 185 — 
200 proc. normy, 


W ZARZĄDZIE ŁÓDZKIM ZMP 


burzliwymi oklaskami  powitały 
młode przodownice łódzkie delegat- 
ki Krajowej Narady Kobiet. 


Wśród młodych kobiet zawiązała 
zię szybko przyjaźń, 22-letnia mu- 
rarka z Nowych Tych, Jadwiga 
Grzesik i Gerda Gottwald, robotnica 
z Zabrza z ożywieniem rozmawiają 
z kandydatką na posła, Olgą Zwie- 
rzyną z Żywca, pracownicą z Samo- 
pomocy Chłopskiej, 


Na spotkaniu w ZŁ ZMP obechy 
był m.in, I sekretarz KŁ PZPR, ob. 
Ptasiński, płk Szubicz oraz matka 
Małgorzaty Fornalskiej, 


I 
W ZARZĄDZIE GRODZKIM LK 


spotkały się kobiety z różnych stron 
kraju, wszystkie jednak czuły się so- 
bie bliskie i znajome, łączyła je 
wspólna więź — troska o dobro 
Polski Ludowej, > 


Na spotkanie to przybyła posłan- 
ka Edwarda Orłdwska, wiceprze- 
wòdnícząca Światowej. Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet, dr Eugenia 
Pragierowa oraz członek Prezydium 


Dom Towarowy 
w warsztatach 
kolejowych 

będzie 

poważną pomocą 

dla zatrudnionych 


łam robotników 


Dążeniem naszego państwa jest, 
aby możliwie jak najbardziej úa- 
twić kobiecie pracującej prowadze- 
nie domu. Między innymi urucha- 
mia się w pobliżu zakładów płacy, 
a nawet na terenach fabryk punkty 
usługowe, sklepy i warsztaty rze- 
mieślnicze. 


W najbliższych dniach otwarta zo 
stanie największa z dotychczas istnie 
jących placówek tego rodzaju—Dom 
"Towarowy przy warsztatach napraw 
czych taboru kolejowego w Ostro- 
wiu Wielkopolskim. W wśrsztatach 
tych pracuje ponad 600 kobiet. 


Otwarcie Domu Towarowego bę- 
dzie dla nich wielkim  udogodnie- 
niem, będzie tam bowiem można za 
opatrzyć się we wszystko, począw 
szy od artykułów żywnościowych, a 
skończywszy na odzieży. 


Prócz tego Dom Towarowy będzie 
posiadał kilka ruchomych punktów 
sprzedaży, które dostarczą wprost 
do hal produkcyjnych świeże pie- 
czywo, słodycze, owoce i napoje, jak 
„mleko, czy lemoniada, - (2) 


WK: zawodowych, organizacji 
I 


Yerszawskisy Rady Narodowej — 
Sfanistława Zawadecka . 


W ZWIAZKU SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ 


spotkały się delegatki chłopek z łódz- 
Kimi przodownieami pracy. Na sali 
dbok przodujących gospodyń wiej- 
skich, obok traktorzystek i najlep- 
szych włókniarek znajdowali sit 
wiceminister — Kamińska, I sekre- 
tarz KW PZPR, ob. Bąkowski, ob. 
Tatarkówna — kandydat na posła i 
Maria Jarochowska, autorka znanej 
powieści „Buraczane liście”, 

Spotkanie to stało się gorącą ma- 
nifestacją sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. W. serdecznej atmosferze 
przodujące kobiety z miast i wsi 
rozmawiały į bawiły się do późnego 
wieczora. 


Dalsze spotkania 
z, kandydatami 
na posłów do Sejmu 


W dniach od 10 do 19 bm. bę | 
dą się odbywały w Łodzi dal- 
sze spotkania wyborców z ka- 
dydatami na posłów i zastęp- 
ców. 

Na oddzielnych zebraniach 
spotkają się więc kandydaci z 
pracownikami kultury, sztuki i 
nauki, z członkami kół sporto- 
wych, wojskiem, młodzieżą wyż 
szych uczelni,  przodownikami 
pracy, pracownikami drobnej 
wytwórczości i rzemiosła itd. 

Większość tych spotkań odbę- 
dzie się w teatrach łódzkich, to- 
też w części artystycznej grane 
będą sztuki z bieżącego reper- 
tuaru, 

(bk) 


"Migawki z wczorajszych obrad 


Za chwilę rozpoczną się obrady Krajowej 


Kobiet. Sala MDK zalana jasnym 
się od barw, faluje morzem głów 


Narady  Przodujących 
światłem lamp i reflektorów mieni 
1 transparentów: Koszalin, Gdańsk, 


Katowice, Warszawa, Kielce, Szczecin, Opole, Olsztyn, Białystok.. ` 
Cala Polska spotyka się tu dzisiaj, 


|AGLE sala milknie, zamiera w 
bezruchu, by za chwilę wybuch 
nąć huraganem braw i okrzyków: 
Niech żyją Na salę wchodzą 
przedstawiciele rządu i partii 
W momencie gdy wśród zajmują 
cych miejsca, w prezydium pojawia 
się drobna, siwa postać Marcjanny 
Fornalskiej, matki bestialsko za- 
mordowanej Małgorzaty Fornal- 
skiej — sala urządza wzruszającą 
owacją, sypią się do jej stóp narę- 
cza kwiatów, z góry, z balkonów 
spada gęsty, kwietny deszcz. Wszy 
scy powstają, orkiestra gra hymn 
narodowy. Obrady się rozpoczyna- 
JĄ» 


w cą] 
Mówi Dioniza Klimorowska z hu 

ty „Zabrze“, dziewczyna - bohater 

pracy. Wykonała plan 6-letni. 

— Czym ja byłam? Zwykłą zabie 
dzóną dziewczyną, pasającą krowy. 
A dzisiaj? Dziś mam zaszczyt 1 
szczęście stanąć tu przed wami i po 
dzielić się taką wiadomością: wyko 


natam juž plan! I nie było to 
łatwe, koleżanki. 

Ale muszę wam powiedzieć — 
głos młodej hutniczki pot: jeje, 


oczy błyszczą entuzjazmem — że ze 
wszystkich sił będę się starała mo- 
ją sześciolatkę jeszcze raz wyko- 
nać! O tym wszystkim mówię dziś 
przed bliskim dniem, gdy pójdzie- 
my razem, ramię przy ramieniu do 
urn wyborczych, gdy właśnie wola 
dalszej, lepszej pracy będzie gwa- 
rancją, że Program “naszego Frontu 
Narodowego wykonamy. 

Słowa” Klimorowskiej wywołują 
burzę okrzyków — sala skanduje: 
Bie-rut, po-kój, Bierut! 

SIRS 


Na Naradę przybywa delegacja 
kobiet z Łódzkich Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego im. Fornalskiej. 
Składają meldunek: Podjęliśmy zo- 


Rozpoczął się tydzień 


LPŻ 


Szereg ciekawych imprez 


odbędzie się w Łodzi 


Dzisiaj w całym kraju rozpoczy 
na się II Tydzień Ligi Przyjaciół 
Żołnierza, którego kulminacyjnym 
punktem będzie obchodzony w dniu 
12 bm. Dzień Wojska Polskiego. 


W Tygodniu LPŻ odbędzie się w 
Łodzi wiele ciekawych imprez. I tak 
wczoraj rozpoczęły się ogólnołódz- 
kie mistrzostwa strzeleckie. Dzisiaj 
odbędą się w MDK zawody pływac 
kie o puchar LPŻŹ, 

Dn. 9 bm. zorganizowany zosta- 
nie w Łodzi wielki pokaz gimnasty 
czny, w którym weźmie m. in. u- 
dział zdobywca srebrnego medalu 
na Olimpiadzie w Helsinkach, Jo- 
kiel. 


w najbliższych dniach 


cykliści, udający się na Zlot Plakie 
towy do Warszawy. 11 bm. zawodni 
cy ci, do których przyłączą cię tak 
że motocykliści łódzcy pojadą do 
Warszawy. 

W 25 większych zakładach pracy 
odbędą się uroczyste akademie z 
okazji Tygodnia LPŻ. Po przemó- 
wieniach, które wygłoszą przedsta- 
wiciele wojska, wyświetlone zosta- 
ną filmy. Ponadto w szkołach i za- 
kładach pracy zorganizuje się oko 
lo tysiąca pogadanek. 

W czasie trwania Tygodnia w Za 
rządzie LPŻ w Łodzi przy ul. Piotr 
lej 97 każdy łodzianin będzie 

ć próbę strzelania na 


10 bm. przyjadą do Łodzi moto 


inno nwa mwr 


— Halo?! Schwyta- 
łem groźnego przestępcę. Co?... Tak, 
tak, niedługo z nim będę na miejs- 
cu.. A jak tam?... 

WĄCEK: — Jakie smakowite ką- 
ski, a ja akurat jestem bez Śniada- 
nia. 


(u) 


WACEK: —  Doskonałet... Pysz- 
nel... Fantastycznet... Daj pan jesz- 
cze trzy porcje... 
WŁAŚCICIEL BARU: 
bardzo.. Zawsze ceniłem dobrych 
klientów! Smacznego, mister! 


— Proszę | kować jeszcze na drogę kilka sztuk... 


bowiązanie, że dla uczczenia zbliża 
jących się wyborów i XIX Zjazdu 
WKP(b) damy ponad plan 5.631 sztuk 
odzieży. Zobowiązanie wykonaliśmy 
w 130,7 proc. A dziś zobowiązujem, 
się dać jeszcze dodatkowo 2.33 
sztuk odzieży do końca październi- 


Głos zabiera Ludwika  Lachtero- 
wa — członek spółdzielni produkcyj 
nej spod Bydgoszczy. 

— Nie było łatwe założenie na- 
szej spółdzielni. Trzeba było wal- 
czyć z różnymi trudnościami. A 
przede wszystkim z wrogą plotką. 
Ale zwyciężyliśmy. 

— Dziś, koleżanki, mogę wam 
śmiało powiedzieć, że spółdzielnia 
rośnie z każdym dniem. I wykonu 
my wszystkie zobowiązania - wo- 
bec państwa nawet z nadwyżką. Te 
raz zaś podejmujemy świeże zobowią 
zania, że skrócimy czas siewów je- 
siennych i wykopków, że nie będzie 
żadnego chłopa — który by się nie 
wywiązał z powinności wobec pań- 
stwa. 


... . 

Przy dźwięku fanfar i werbli na 
salę wchodzi delegacja harcerzy 
łódzkich. W imieniu wszystkich mó 
wi najmłodsza harcerka Basia: 

— Witamy Krajową Naradę! Skła 
damy przyrzeczenie, że będziemy 
się starali ze wszystkich sił, aby wy 
rosnąć na dzielnych i mądrych bu- 
downiczych Polski Ludowej. Niech 
żyją nasze matki, przodownice pra 
cy! 

Sala trzęsie się od okrzyków 1 
braw. A dziewczęta wbiegają na 
trybunę i na szyjach wszystkich 
członków prezydium wiążą swe czer 
wone harcerskie chusty, 

. . * 

Eugenia Barteczko jest młotlą na 
uczycielką we wsi Markowice, pow. 
opolskiego. 

— Zaczynając pracę wiedziałam, 
że nie będzie to łatwe — mówi. — 
Ale równocześnie wiedziałam, że 
idę do ludzi, którzy czują się Pola 
kami, cieszą się z tej wolności, na 
którą ziemia opolska czekała kilka 
set lat. I dziś już mogę stwierdzić, 
że mam za sobą owocną pracę. Lu 
dzie w Markowicach pokochali mnie 
i ja ich pokochałam. Dzieci, które 
uczę, rosną na świadomych obywa 
teli, 

ETS 

Przemawiają kolejno różne dele 
gatki. Mówi włókniarka łódzka, kan 
dydat na posła, Ulkowska, brygadzi 
sta-wiertacz Piwowarska, gospody- 
ni domowa autochtonka z Bytomia, 
Gertruda Mikoszyk, zabierają głos 
wicemin, Oświaty, Zofia Dembiń- 
ska i wicemin. Szkół Wyższych Eu- 
genia Krassowska, literatka Irena 
Krzywieka. Wszystkie kobiety wyra 
żają jedną zdecydowaną myśl: sil- 
ny, zjednoczony w szeregach Frontu 
Narodowego naród polski pójdzie 
do urn wyborczych, by wybrać ludo 
wy Sejm. I polskie kobiety nie ug 
ną się przed żadnymi trudnościami 


JACEK: — Muszę panu powie- 
że te kanapki i paszteciki są 
wyjątkowa dobre.. Proszę mi zapa- 


WŁAŚCICIEL BARU: — 
niech o mnie nie zapomina... 


A pan 


N 


w przyszłej pracy i walce o plan 
6-letni, o zrealizowanie Programu 
Wyborczego, o pokój na świeciel 


... » 


Dziś od samego rana trwają 
dalsze obrady. W południe wszy 
stkie delegatk: udadzą się na 
Plac Zwycięstwa — na wiec. 

Wiec będzie punktem kulmi- 
nacyjnym Krajowej Narady Ko 
biet. Wszystkie kobiety łódz- 
kie i ich rodziny, powinny 
wziąć udział w tej wielkiej ma 
nifestacji solidarności i jednoś. 
ci narodu polskiego. A więc 
łodzianie: idziemy na wiec! 

(B. D.) 


Nowe 
dodatki wyborcze 
na łódzkich ekranach 


W tej chwili na ekranach kin łódz 
kich wyświetla się specjalny doda- 
tek o tematyce wyborczej pt: „Jus 
tro jest bliższe", Dodatek ten zyskał 
sobie pełne uznanie łódzkich wi- 
dzów. 

W przyszłym tygodniu ukaże się 
drugi dodatek, zatytułowany: „Nad 
granicą pokoju”. Będzie on mówił 9 
naszych Ziemiach Odzyskanych. 

I wreszcie jeszcze jedna krótko= 
metrażówka. Nosi ona tytuł: „Bły- 
skawica wyborcza" i „wejdzie ma 
ekrany około 15 bm. 


(bk) 


G ORRAZK 
z miasta 


lle pani ma lat? 


— Ile pani ma lat? — zagadnął. 

— Co to pana obchodzi? Imperty- 
nent.. — oburzyła się, 

Nie speszył się jednak. 

— Interesuje mnie to, Zdaje mł 
się bowiem, że jest pani w kwiecie 
wieku, a chodzi jak... niemowlę. Prze- 
cież przy czerwonym świetle nie 
wolno przechodzić przez jezdnięl... 

Takich przechodniów jak owa nie- 
wiasta mamy w Łodzi niestety wie- 
lu. W czasie tygodnia nauki chodze- 
nia, gdy instruktorzy co chwilę 
zwracali uwagę osobom nie prze- 
strzegającym przepisów, wszyscy 
potrafili chodzić. Skończył się ty- 
“dzień i znów chodzimy, jakby nauki 
w Łodzi nie prowadzono. 

Świadczy to niezbyt pochlebnie o 
niektórych mieszkańcach Łodzi. A 
przecież w naszym własnym intere- 
się leży, byśmy przestrzegali obo- 
wiązujących przepisów, unikniemy 
bowiem wówczas nieszczęśliwych 
wypadków mandatów, nakłada= 
nych przez Milicję Obywatelską. 


| 


(u) 


VUOI > 


WŁASCICIEL BARU: — Halo, a 
pieniądze? 

WACEK: — Chętnie bym zapła- 
cit, ale proszę się zwrócić w tej spra 
wie do mego towarzysza, bo on nie 
chce mnie puścić ani na krek! 


©. ©, n) 


BEE „EXPRESS ILUSTROWANY" = Nr 23% 
HALLO === | Pierwszy dzień zawodów 175 —Włókniarz 3x1000 m 
POLSKIE RADIO Ni m a ; a m m Biegiem szłafełowym 
Po! X 
eere iespodzianki na bieżni popa Progam 
lętnyczyń meaai STER dari | Płonka znalazł godnego przeciwnika. — Fałalny start w „setce“ kobiet Frontu Narodowego 


Shęyawczyń przedszkoli. 
dla chorych. 15.30 Audycja dla dzie 
«l x cyklu: „Halo, młodzi fizycy”. 16.00 
Muzyka. 16.20 Program lokalny. 18.80 Od- 
pomiedzi, „Fali aot. 1840 „Nasze chóry 

lewają”. 19.00 Wiązanka melodii operet 
kowych. 19.10 Uczę się języka rosyjskie- 
go. 19.30 Muzyka i aktualności. 20,00 Au- 
dycja literacka, 20.18 Koncert. 21.30 Mu- 
zyka taneczna. 22.00 Muzyka. 22.20 A. Ri 
binstein: Fragmenty z opery „Demo; 


Dzielnica ZMP Ruda Pabianicka 
wspólnie z Kołem Sportowym Armii 
Ludowej organizuje w dniu 12 paź- 
dziernika bieg sztafetowy 3x1000 m 
dla poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b). 


bejmuje bowiem wszystkie konku- 
rencje olimpijskie plus tor przesz- 
kód i rzut granatem. Oto wczoraj. 
sze wyniki techniczne; 
KONKURENCJE MĘSKIE. 100 m Goż- 
dzialski (LZS) 11,2, Ratajczak 11,4; 40 m 
Lesicki (LZS) 52,5, Grab (Wł) S; 
1500 m Szczerba (Wł) 4,15, Płonka (WŁ) 


kurencji zawodniczki LZS zajęły o- 
statnie miejsca, mając najlepszy wy 
nik zaledwie 125 cm. 

Wielką niespodziankę sprawił bie 
gacz szczeciński Szczerba, który na 
1500 m na ostatniej prostej w ład- 


J” trzeci raz spotykają się re- 
prezentacyjne zespoły lekkoa- 
tletyczne Włókniarz — LZS w wal- 
ce o nagrodę przechodnią. Rozpoczę 
te wczoraj spotkanie zbiegło się z 
Ogólnokrajową Naradą Przodują- 
cych Kobiet w Łodzi, toteż nadano 


22.358 Muzyka taneczna, AATni, nym stylu nieoczekiwanie minął w 
u wa e x sztafecie tej mogą wziąć udział 
N dyż ma specialnie uroczysty charakter. | wspaniałym sprintem faworyta Plon | (ug! sag stka Świątkowski (LZS) 3.2, | wszystkie instytucje, szkoły, brgani 
ocne dyżury aptek Zgromadzonych reprezentantów | kę i pierwszy ukończył bieg. Winnicki (WŁ) 3,10; dysk Będkowski (WŁ) |zacje z terenu Rudy Pabianickiej. 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące |Jo5koatletyki wiejskiej i Włóknia- $ F : 38,07, Piątkowski (WŁ) 37,92; skok w dal | Gig d y H zt 
apteki: Obi. Słalnęczau jg "sawioulajce |rza powitali: w imieniu Zw. Zaw.| Sprinterki staczały zacięty bój. |Ratajczak (LZS) 6.5. Gizelewski (wi.) |Główną nagrodą w tym biegu So 
218, Narutowicza 43, Stalina 50, Wróblew | Włókniarzy i Rady Głównej ZS Włó | Nie powiodło się Włókniarkom w |617; sztatetę olimpijską wygrał LZS. puchar ufundowany przez Z. D. 
skiego 54, Kopernika 25, Piotrkowska 67, „setce", lecz wyłącznie z winy star | KONKURENCJE ŻEŃSKIE. Kula ZMP dla zwycięskiej sztafety. 


kniarz, sekretarz Związku Stelma- 
siak, a w imieniu Narady Kobiet 
ob. Juzoniowa. 

W przemówieniach _ wezwali oni 
zawodniczki i zawodników do wzmo 
żenia wysiłków w pracy, szkole i 
na boisku dla uczczenia XIX Zjaz- 
du WKP(b) i Programu Wyborcze- b zagr a 
go Frontu Narodowego, który mię- etra ung różnicą niemal dwóch 
dzy innymi czyni sport dostępny | S9Und. 


Piac. Kanielny 8 | Al. Kościuszki 48, 
lutrzejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Pabianicka 84, Plotrkowsjea 157, 
Przejazd 59, Zielona 28, Wschodnia, 54 
Limanowskiego 37 1 Al. Kościuszki 48. 

Dyżur _położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. M. Curie- 
Składowskień. ul. Cyrie-Skłodawskiet 15 

Jutro dyżuruje szpital im. dr H. Wolf, 
ul, Łagiewnicka 34. 


chówna (Wł) 11,92 Szuster (WŁ) 
100 m Krogulecka (LZS) 13,3, Baranowska 
(Wł.) 13,4; skok wzwyż Mitan (Wł) 1,5 
Sobaszkiewicz (WŁ) 1,3%; 400 m Sobi 
kiewicz 68, Góral (Wł) 69,6; 


Zgłoszenia należy kierować do Z. 
D. ZMP Ruda Pabianicka do dn. 
7 października, 


Piłkarze Kolejarza 


doznają parażek 


W Skierniewicach i Piotrkowie 
odbyły się dwa dalsze spotkania o 


tera, toteż uzyskane wyniki, w któ- 
rych doskonała Białobrzeska (Wł) 
znalazła się na ostatnim miejscu, 
nie są żadnym miernikiem. Start był | Ciachówna (Wł) 38,89. Gacek (LZS) 3 
fatalny i należało go powtórzyć. | sztafeta 4x100 Włókniarz 533, LZS 55, 
Srogi rewanż za to niepowodzenie | Dzisiaj na stadfonie przy Al. Unii 
wzięły Włókniarki w sztafecie 4x100 | 57% ciag zawodów od godz. 10. 


1,7 Ipon. Tankowiec 
Grzech" — 18 1 19, pon. 


dla całej młodzieży polskiej i zape- 
wnia mu wspaniały rozwój. 


Przebieg zawodów wykazał dal- 


Mówiono wczoraj o projekcie po 
wtórzenia „setki“, rozumie się poza 
konkursem. Projekt ten należałoby 


Szukajmy winnego 


Pominięto w rozgrywkach 


wyłonienie kandydatów do II ligi z 
terenu woj. łódzkiego. 
W Skierniewicach Kolejarz prze- 


grał z Włókniarzem (Pabianice) 0:2, 


o Puchar Polski 


Powszechny — „Moralność paní Dulskiej" zrealizować, bo dałby odpowiedź na 


— 12, „Eugenia Grandet" — 15.30, „Da- [eze postępy lekkoatletyki wiejskiej. >. Ą r ju 

my i huzary" — 19 pon. ni £s PAE pytanie, która zawodniczka jest w £ „ |a w Piotrkowie Unia wygrała z Ko 
Maly — „Domek trzech dziewcząt — = przykład zwycięstwa Goździal- | danej chwili szybsza: Krogulecka piłkarzy klasy WOJ. |lejarzem (Kutno) 4:0. 

19.15, pon. nieczynny. skiego 1 Ratajczaka na_100 m, Le: | =y Bialobrzeska. Dziś grają: w Kutnie Kolejarz — 
kąt: wę RL jj szczęście" — |sickiego na 400 m, wygrana sztafe- > Dzisiaj odbędzie sięw _ Pabiani- | Włókniarz ((Pab.), a w Bełchatowie 
Arlekin — „Dzielny gród” — 15 1 1130, |tA , Olimpijska, sukces tyczkarza| W pierwszym dniu zawodów TOZE |-gch spotkanie o Puchar Polski mię | Włókniarz — Kolejarz (Skiern.). 

on. nieczynny Świątkowskiego i znów Ratajczaka |grano 14 dość sprawnie przeprowa | dzy piłkarzami miejscowego Ogni- 

EE y” leśń Sarmiko* — 1, pon. fw skoku w dal — to pozycje cenne. |dzonych konkurencji, w „których wa a Kolejarzem (Łódź). Pracownicy poszukiwani 
Eyrk Nr 6 (Pl. Niepodległości) — dzie 1|79, Sebszych punktów  sportow- |przewaga Włókniarza uwidoczniła | Bardzo nas cieszy, że młoda dru-| Robotników lnie wykwalitikowanych za 

Codziennie pocz. godz, 19.30; w niedzie- [CÓW wiejskich należy przede wszyst jsię w stosunku 153:130 punktów. |żypą Ogniwa dostąpiła zaszczytu | trudni natychmiast Miejskie Przedsiębior 

le 15,30 1 19.30 kim skok wzwyż kobiet. W tej kon- |Program jest niezwykle bogaty, ©- reprezentowania woj. łódzkiego w |st Robót  Wodociągowo-Kanalizacyj- 


„ KINA 


BAJKA — załoga — 13, 15, 1714, 19.30; 


Li HA 19. Seans berpt.—progr. skiad. 
BAŁTYK — strój galowy — 14.30, 15.30, 


Bud 


18.50, 20.30; pon. 16.30, 18, 20.30. / Seans 
„bęzpł=program skład, — 10, pon. 15.30 
EDDYN ln naukowo-oświalowy 


ci z jednego podwór 
ka ala naimtodszych 
15, 16. program. skłać 


W, pon. 15 
MŁODA GWARDIA — Pogromca Atama- 

na — 14, 16, 18, 20; pon. 16, 18, 20. Seans 

bezpł. — program skłąd. — 17 


Seans 


zph, 
Zdaje 


MUZA — Skazana wioska — 16, 18, 20; | kobiecej 
Seans bezpł, — program |nia, jak: 
pon. 11 


Jego decyzja — 15:30, 
Śluby kawalerskie G 


18.30, 20. 
PRZEDWIOŚNIE — Pod niebem Sycylii 
— 16, 18, 20; pon. 18, 20. Seans bezpł— 


m 


program skład. — 15 
REKORD — Nędznicy II ser. — 15.30, 18, 
20; 0, 18, 20. Seans bezpł, — pro- 
15 


on, 16. 
gram skład. — 
ROMA — Ostatni etap — 15.30, 18, 20: pon. 

16, 20, Seans bezpł, — program skład — 


LU 

1 MAJA — Pani Dery — 15, 17, 19; pon. 

A 19. Seana bezpl. — program skład, 
on. 


drugiej 
Tak gra 


BOJUSZ — Za cenę życia — 15, 17, 19; 
pon. 18.30, Seans bezpł.-—program skład. 
= M, pon. 17.30 

STYLOWY — Dziewczęta z baletu — 16, 

20: pon. 18, 20, Seans bezpl. — pro- 

gram skład. — 16 

BWIT — Skandal w Clochemerle — 16, 
18, 20; pon. Kopciuszek — 18, 20. S 
bezpł. — program skład. — 14, pon. 17 

MATRY — Maly partyzant — 16, ; 
pon, Wyścig pokoju — 16, 18, 20. Seans 

bezpł. — program skład. — 15 

SŁA — Kurhan Małachowski — 15.45, 


ralnego 

dowanie 
drużyny 
nik, Ku 


ła utrzymać mistrzostwa Polski w 


czyła sobię drużyna Budowlanych 
(Chorzów), znalazła wczoraj potwier 
dzenie na całej linij. Jest to najle- 
piej zgrany, 
i wyrównany zespół, wspaniale wy 
trzymujący 
rozgrzewają się dość wolno, toteż w 


kowskim Ogniwem, lecz w jeszcze 
ładniejszym stylu pokonały wczoraj 
Unię (Chorzów). 0 


Do przerwy wynik brzmiał 1:1, a 
po 10 minutowym odpoczynku dru 
żyna Budowlanych przeszła do gene 


wy punkt dla Unii zdobyła Dobroń. 


Kto zdobędzie mistrzostwo Polski: 


ani (Chorzów) Czy Unia (Łódź)? 


Jedna Zakrzewska nie wystarczy na cały zespół 


(W 


się, że łódzka Unia nie zdo- 


piłce ręcznej. Dobra opi- 
ą wstępnym bojem wywal- 


ska (Ogniwo) 

błyskawicznie szybki 
tempo. _ Chorzowianki 
21 alasUnii; 


połowie są b. niebezpieczne. 
ły w pierwszym dniu z kra 


ca 


2. Unia (Łódź) 
ataku, wygrywając zdecy- 
Bramki dla zwycięskiej 
uzyskały: Piechura 2, Set- 
rpień i Spryś po 1. Honoro 


Sposób gry Ogniwa był bardziej 
przemyślany i podobał 
Zespół jest zgrany i wyrównany. 

Po dwóch dniach zawodów kolej- 
ność drużyn. w tabeli jest następują 


1. Budowlani (Chorzów) 


3. Unia (Chorzów) 
4. Ogniwo (Kraków) 
Przebieg dwudniowych zawodów 
obserwował trener Wagner (NRD). 
Dzisiaj w ostatnim dniu mistrzostw 


jest w tym coś niejasnego. 


bianicach SKS „Śniadecki* 


wiatowy i będzie 


rozszyfrowania 


nia sprawy? 


unikać błędów i rozgrywki 


Dla Ogniwa 


wynik brzmiał | bnych eksperymentów. 


(A: 


ię lepiej. R 
Sena |W pierwszym rzuci 


2 4 104 
aragi Łódź, PI. Wolności b 
20 s8jWygrana 


rozgrywkach o Puchar Polski, 
Rezerwa Ogniwa pokonała w Pa 


etępnie zwyciężyła Spójnię (Wie- 
luń) i Stal (Radomsko) — szczebel po 
reprezentantem 
województwa, gdy tymczasem 
jeden zospół klasy wojewódzkiej 
nie brał w tych rozgrywkach udzia 
czona na Zakrzewską. Taktyka pry |}u 
mitywna, łatwa do 
dla przeciwniczek. 
Zakrzewska była najwięcej pilno 
wana i. porozbijana, gdyż Jezier- 
atakowała ją ostro. 
Mimo tego udało się Zakrzewskiej 
zdobyć trzy. bramki. 
bramki uzyskały Szwabowska i Ga 
rzyńska. Do przerwy 


Czyżby naglący termin rozgrywek 
ogólnopolskich zmusił sekcję piłkar 
ską WKKF aż do takiego uproszcze 


Jeśli tak, to na przyszłość trzeba 


char Polski rozpocząć dużo  prę- 
dzej, przez co unikniemy niepotrze 


e 


5 Krajowej Loterji Pieniężnej 
padła w Kolekturze „ORBIS“ 


20.000 zł na nr 47,400 
Jak również wygrane po 10.000 


nych w Łodzi, ul. Wierzbowa nr 52, Wy 
nagrodzenie wą układu zbiorowego w bu 
gdownietwie. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje wydział personalny, pokój nr 2 
2912- 
Inżynierów - mechaników, — inżynierów + 
chemików, inżynierów-metalurgów, tech- 
ników-mechaników,  kontrolerów-mecha: 
ników, pomiarowców-mechaników, kie 
rownika działu. administracyjno-Rospo- 
darczego, kierownika majątku przyza- 
kładowego, kierownika (czkę) stołówki, 
ślusarzy narzędziowych, tokarzy, usta- 
wiaczy na rewglwerówki | automaty, 
murarzy oraz robotników nie wykwali- 
fikowanych zatrudnią natychmiast Zakła 
dy Wytwórcze Aparatów Telefonicznych, 
Łódź, ul. Wróblewskiego 16-18. Zgłosze- 
nia osobiste przyjmuje dział kadr. 2668-K 


ale 


2:1, na 


mi 


Spółdzielnia Pracy 


KONSERWACYJNO- D () K ó J 


REMONTOWA 
Zarząd, biuro 1 dział techniczny 
Łódź, ul, Żeromskiego 95, 
stel. 214-38, 148-79 
PUNKTY USŁUGOWE: 


Nr 1 ul. Traugutta 4, tel. 231-73 
wykonuje napisy na szkle, blasze, 
drzewie itp, transparenty, deko- 
rację świetlic oraz portrety do- 
stojników Państwa. 


Nr? ul. Narutowicza 11, tel. 135-86 
wykonuje prace w zakresie szklar- 
stwa budowlano-usługowego, szli 
fowanie szkieł, podlewanie luster, 
oprawa obrazów oraz grawerowa- 
nie na szkle. 

Nr 3 ZDUŃSKO-MURARSKI 

ul. Narutowicza 22, tel, 264-37 
wykonuje budowę nowych ple- 
<ów | naprawy oraz wykładanie 
śclan | podłóg płytami glazuro- 


o Pu- 


Wat) 
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KALINIERZ KOŻNIEWSKY 


Nie dokończył zjadliwej perory. Jacek 
potężnym susem poderwał się na zdrowej 
nodze, drzewcem kuli wyrżnął Łutka w 
pierś, aż ten odleciał na mur bramy, odbił 
się, odzyskał równowagę i już miał runąć 
na przeciwnika, gdy rozdzielił ich Marek. 

— Spokój! — komenderował, przypo* 
mniawszy sobie o obawiązkach przywódcy 
gromadki. — Lutek, hamuj się! Jacek, dra 
niu jeden! Bić się przyszliście? Jeżeli tak 
— won do chałupy! Obaj. Obejdę się bez 


was. 

Marek był zły. Awantura zagrażała je- 
go planom, które i tak cechowała absolut- 
na nieświadomość tego, jak winien za chwi 
lę postąpić z Radziszewskim. Szybki spa- 
cer, ziąb, niedogodność oczekiwania sprzy 
jały refleksjom. Zakołarał jakiś jakby lęk 


napadu. Minęła pierwsza pasja gniewu spo 
wodowana rewelacją Lutka, budzące się 
myśli mroziły chęć zemsty. Na domiar — 
tamci wspomnieli Majewską i Wilczyń- 
ską. Niepokojąco tracił pewność siebie. 
Pomyślał nawet, że lepiej byłoby, gdyby 
Kazek nie zastał tamtego w domu; rzecz 
się odwlecze i może znajdzie się inne wyj- 
ście z przygody. Myśl tę zagłuszył, ale 
pełen wątpliwości, rad był w tej chwili z 
obecności kolegów. A ci kłócą się! 


— Z tobą się jeszcze porachuię! —po- 
groził Lutek opuszczając wyciągnięte do 
bójki ręce. — Uważaj na drugiego kulasa, 
bym ci go nie oberwał. Zas..ny kaleka! 


— Sam uważaj, by cię wcześniej nie po- 
wiesili! Rzeczywiście! Bandyta! 


— Mordę w kubeł! Jak zaprawię jed- 
nego z drugim, rodzona matka nie pozna. 

Dwaj antagoniści zaszyli się w prze- 
ciwległe kąty bramy, umilkli przeżuwając 
swą wściekłość. 


Kazek z wysiłkiem wchodził po scho- 
dach. Musiała tu upaść bomba, gdyż za- 
miast stopni leżały płaskie deski z przy- 
bitymi listwami, jak na budowie dla koź 
larzy. Na drugim piętrze zaświecił zapał- 
kę. Numer dwudziesty — jest. Drzwi ody 
góry sztukowane dyktą. „Wypiłowali sza 
brownicy” — pomyślał. Odsapnął. Zało- 
żył maskujące okulary. Wyprostował się. 
Wciągnął nieco więcej powietrza. I zapu- 
kał. Otworzyła wysoka brunetka w oku- 
larach, o małej okrągłej.twarzy, w ele- 
ganckiej, gładkiej czarnej sukni. 

— Obywatel Radziszewski Zygmunt tu 
mieszka? 

— Mieszka. 

— Jest w domu? 

— Zygmunt, do ciebie! — „Piękna”, jak 
ocenił Kazek, zawołała w głąb mieszkania. 
— Pan pozwoli do przedpokoju. Proszę 
chwilę zaczekać. Zygmunt już leży w łóż- 


ślał Kazek). Narzuci tylko coś na siebie i 
przyjdzie. 

„Piękna” weszła do pokoju, skąd po 
chwili wyśliznął się.przez uchylone drzwi, 
niemal ich nie poruszając, szczupły, śred- 
niego wzrostu chłopiec w szlafroku. Twarz 
bystra, oczy duże, cienki nos wyniosłym 
garbem wyrastający z niewielkiej twarzy, 
przykrytej  nieproporcjonalnie wysokim 
czołem. Można było dostrzec jakiś rys po- 
dobieństwa z „Piękną”. 

— Radziszewski jestem — przedstawił 
się delikatnym głosem. 

„Skąd u licha taki laluś kąpał się w 
gliniance?” — pomyślał Kazek, a głośno 
zawiadomił chłopca, że przysłano go z ko 
misariatu Milicji Obywatelskiej, dokąd Ra 
dziszewski natychmiast jest wzywany. W 
okularach Spokorny prezentował się po- 
ważniej i jego młody wygląd nie budził 
podejrzeń drugiego chłopca. 

— O tej porze? To coś niezwykłego, 
tak nagle mnie potrzebują. 

z Dobrze nie wiem, kazali mi tylko 
was sprowadzić. Auto czeka. Chyba to 
konfrontacja. U nas dzień czy noc — o0- 
bojętne. 


pm 
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